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URODA KOBIECA to skarb 
"KTÓRY TRZEBA UMIEĆ SZANOWAC!! 


Wyczerpujące dane dotyczące pielęgnowania urody. znajdą Sz Pa- 
nie w broszurce specjalnie opracowanej przez światowej sławy. 


Institut de Beaute „KEVA”, Paris 
Bezpłatna wysyłka na każde listowne żądanie. 
Oddział na Polskę i w. m. Gcańsk: 


Institut de Beauté ,FEMINA” 


pod Kierownictwem M-me Jeanne .< 


WARSZAWA UL. KRUCZA 6 TEL. 830-13 
Preparaty Institut de Beauté „KEV A“, będąće rezultatem długoletniej pracy najwybitniejszych sił 
| - naukowych w tej dziedzinie, są do nabycia w pierwszorzędnych perfumerjach i drogeriach. 


Zakład Przyrodoleczniczy 


OSKARA WOJNOWSKIEGO© 


W ZAKOPANEM (gmach Bristolu) 


Przyjmuje na kurację chorych na wszelkie choroby — za wyjątkiem gruźlicy 
i chorób zakaźnych — na warunkach dogodnych. 


Za.ład Przyrodoleczniczy w Zakopanem, znajduje się pod stałym kierownictwem 
dyplomowanego lekarza z długoletnią i wszechstrorną praktyką lekarską w kraju 
i zagianicą, oraz pod nadzorem Oskara Wojnowskiego, Zeklad Oskara Wojnow- 
skiego wyposażony jest w najnowsze urządzenia terapeutyczne jak: hydroterapji, 
elektroterapji (aparat o wysokim napięciu d’Arsonvala) termoter: pji, heljoterapji, 
kąpiele ziołowe i mineralne ect. Gmach Zakładu położony jest w najpiękniejszej i naj- 
bardziej nasłonecznionej części uzdrowiska we własnym parku świerkowym. W Za- 
kładzie stosuje się najnowsze metody lecznicze i specyfiki złołowe w szczególności 


OSKARA WOJNOWSKIEGO 
Pełny komfort. — Ceny przystępne. — Doborowe towarzystw”. 


Prospekty wysyła sie bezpłatnie. Zgłoszenia i informacje kierować należy do; Biura 
OSKARA WOJNOWSKIEGO Warszawa, ul. Hortensja 3 m. 4. 


RESTAURACJA HOTELU 
EUROPEJSKIEGO 


Sp. Akc. w Warszawie 


Wydaje codziennie od 8 wiecz. do r-ej 


w nocy, wykwintne kolacje po zł. 4.— 


TAŃCE Orkiestra J. Różewicza 


OD ADMINISTRACJI 
UPRASZAMY SZ. NASZYCH PRENUMERATO- 
RÓW O ŁASKAWE WPŁACENIE ZALEGŁEJ 
PRENUMERATY. PRZYPOMINAMY, ŻE CZAS 
ODNOWIĆ PRENUMERATĘ NA KWIECIEŃ 1932 
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a SKARPETKI, 
BIELIZNA CIEPŁA, TRYKOTAŻE 


CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 


ZŁ. 40 GR. 


WARSZAWA, DNIA 2-go KWIETNIA 1932 ROKU 


Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT”. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
OBEROZE ZZO 0 20 ODDZ DAY W EE GL Sa Re EE ae oR RT ee Z WO ee ERD OR DIA SAP ee WOT ZO ZOZ A OR OPOROWE 


Cgórkomy,Lanolinomy, 
MazelinowyPlulodermina. 


z przyjemnymi i myknintnymt zapachami 
wybielają tudelikatniają skórę 


WYROBU LABOR CHEM FARM. APTEKI 


MMalinomskiego 


ul Chmielna 4, w WARSZAWIE ul. Nowy Swiat 31. 


INSTYTUT 
„Kosmetyczno-Lekarski 


„i Zis” 


Żabia 4,Gmach Ordynacji 
Hr. Zamoyskich, tel. 761-53 


Godziny przyjęć dla pań od 10 r.do 7 wiecz. 
Godziny przyjęć dla panów 4— 5 


CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 


HARTUJĄ GARDŁO 
PRZECIW PRZEZIĘBIENIU 


LECZĄ ZAPALENIE GARDŁA 
ŁAGODZĄ KASZEL 
DRAŻETKI BENGALSKIE 


KARPIŃSKIEGO 


Kryzys w Paryżu 


Od trzech lat przygiął on barki 
całej Europie, od trzech lat poorał 
bruzdami troski czoła ministrów 
skarbu tylu, tylu krajów. Od trzech 
lat pod jego ponurym sztandarem 
rosły szeregi bezroboczej armji. 


Dziś dotarł do Francji, wtargnął 
na ulice Paryża.. 

„Dopiero. — z westchnieniem 
zazdrości szepną jedni. 
- Ale doszedł — ze złym gryma- 
sem powiedzą drudzy. 


Tak jest: doszedł, dotarł, do- 
brnął — po-przez okopy francu- 
skiej oszczędności, przezorności, 
ładu finansowego — dobrnął! 

Czy zwycięży, czy się usadowi — 
to rzecz inna. Był już tam przed- 
tem, w granicach trzeciej Republi- 
ki — był, wpadł z trzaskiem zała- 
manego franka, z fanfara inflacji 
w roku 1926 — wpadł... i cofnął sie 
sromotnie. Przepędzono go na czte- 


'ry wiatry. Jedno słowo, jedno na- 


zwisko uderzyło weń, jak taran: 
Poincaré. 

Z tem nazwiskiem szło zaufanie 
mas, trzeźwość tych mas nie pod- 
dających się panice. Słynna, o nie- 
zgłębionem dnie, francuska pończo- 
cha zjawiła się na pierwszym pla- 
nie: sięśnięto do jej wnętrza — i 
kryzys pierzchnął, 

Zdrowa administracja finansowa, 
zdrowy sens społeczeństwa, jego 
spokój i bogactwo — odparły atak 


pierwszy. 
Teraz jesteśmy świadkami dru- 
giego ataku — groźniejszego, bo 


okrazajacego. Wyspę dobrobytu 
francuskiego otaczają fale nic nie 
niosące, bezrybne, żadnym łupem 
nie ładowne. Miljony cudzoziem- 
ców zasobnych już nie przypływa- 
ją. Wina, szampany, produkty lu- 


ksusu, jedwabie, suknie, perfumy— 
zostają dla... Francji. Stroją pół- 
ki sklepów miast ramiona kobiet, 
które obecnie, jak ktoś określił, 
„okrywają się, a nie ubierają”. 

Więc ,,frou-frou’’, fatataszki i in- 
ne specialités paryskie drzemią w 
pudłach, flakonach i szafach. 

Ale ten kryzys paryski ma rów- 
nież swoje dodatnie strony — stro- 
ny raczej sentymentalne. 

Niema już dziesiątków tysięcy 
opulentnych turystów niemieckich, 
niema tysięcy angielskich wymaga- 
jących gości, zniknęły z pierwsze- 
go planu setki postaci usymbolizo- 
wanych i wyśmianych w ,,Sexe Fai- 
ble’. Zniknęło grube, liczne na- 
warstwienie cudzoziemskich móte- 
que'ów! 

Śmieszne się to może wydać, iż 
cudzoziemiec cieszy się z Pary- 
ża opuszczonego przez cudzoziem- 
ców, jakby nie widząc własnej bel- 
ki w oku. Ale kto Paryż znał i zna 
nietylko od strony snobizmów po- 
wojennych, kto żył w Paryżu 
przedwojennym i nie bywał, ani się 
nie chełpił wówczas bywaniem u 
Lapćrous'ów, Ritz'ów, Prunier'ów 
— ten wypłynięcie tryumfalne na 
ulicę i do sal teatralnych rzesz 
bourgois paryskich musi witać mile. 

Oszczędny bourgeois francuski 
znajduje dziś jeszcze nieco ochoty 
i sousów, by zapełnić sale teatral- 
ne — i zapełnia je. Natomiast w 
music-hallach coraz przestronniej. 
Bilety teatralne dzięki różnym ma- 
$jom agencji tanieją i są niżej ko- 
sztu... kasowego, ale sale są pełne. 
Znikły angielskie kuplety, niemiec- 
kie reklamy (w sercu bulwarów je- 
szcze rok temu jak plamy się ja- 
rzace). Wraca na ulice i do rewji 


i do kabaretu francuska piosenka. 
Wszystko przystosowuje się do gu- 
stu francuskiej publiczności, a nie 
do międzynarodowej mieszanki... 
złego smaku. 

Ten kryzysowy, biedniejszy Pa- 
ryż stał się bardziej francuski, jeśli 
tak można paradoksalnie go okreś- 
lić — a więc stał się znów subtel- 
niejszy, pełen niezwyciężonego uro- 
ku. A widząc go i słysząc takim, 
ma się pewność, że znów kryzys 
swój zmoże i precz odrzuci. 


Piosenka trancuska — ta z re- 
trenem powtarzanym przez słucha- 
czy — wróciła na ulicę. Prefekt 


Paryża polecił, aby śpiewakom, po- 
siadającym legitymacje zarejestro- 
wane, nie przeszkadzano — więc 
ukazały się znowu tria i kwartety 
uliczne. Klarnet, harmonia, gitara 
i śpiewak — z tubą ratującą nade- 
rwany lub zachrypły głos—siedzą 
na stołeczkach przenośnych, śpie- 
wają, grają. 

A wraz z tą piosenką ulicy wraca 
na scenach i scenkach kult rozpa- 
miętywań. 

Czy to będzie gryzaca piosenka 
Coline'a „Ça c'est Paris“, w której 
rozprawia się z amerykańskiem po- 
jęciem o Paryżu,czy sentymentalna 
scenka z rewji Rip'a, gdzie stary 
kelner po nocach wraca do skaza- 
nej „na rozbiórkę ' ongiś słynnej 
restauracji, by usługiwać w swej 
wizji nieistniejącym figurom daw- 
nego Paryża; czy będą to wskrze- 
szane postacie z utworów Offenba- 
cha, czy też rewje, które wszystkie 
w swych obrazach przypomniały, 
czem były one same w latach 
30-ych, 60-ych i późniejszych. 
W tych wszystkich piosenkach i 
scenkach tkwi coś więcej, niż tani, 
łatwy sentymentalizm. Jest to 
poprostu nawrót do francuskiego 
widza. Czyli-do tego repertuaru, 
który Paryżowi dał światowy pry- 
mat dowcipu i dobrego smaku. 

I choć teatry są tańsze, choć w 
kawiarniach obecna francuska pu- 
bliczność więcej pije kawy, niż ko- 
sztowniejszych trunków, choć obrót 
i dochód są mniejsze, choć sznury 
taksówek stoją, a szoferzy dziękują 
za każdy napiwek i nie zżymają się 
na krótsze kursy, choć widać, że 
każdy oszczędza i jaknajmniej chce 
wydać — to może właśnie przez to 
ten bardziej francuski Paryż dzi- 
siejszy jest bliższy naszemu sercu. 

Bo w tym samym Paryżu, gdy 
wejdziemy do sal bibljotecznych 
St. Genevieve czy Narodowej, za- 
staniemy tłum i ruch — ten tłum, 
co mądrość Francji stanowi i jej 
promienie po całym świecie roz- 
siewa. 

A jednak kryzys jest. 


Lecz inne jest ku niemu nasta- 
wienie psychologiczne, niż gdzie- 


indziej. RER 
— Obywatelu, nie ograniczaj za- 
kupów — wzywa o barwach naro- 


dowych nalepka — bo ograniczając 
je, wzmagasz bezrobocie. 

„Jeśli nie wydasz na zakupy — 
wydasz na zapomogi — grozi na- 
lepka inna. 

— Sprawdźcie nasze ceny, do- 
szliśmy do najniższego punktu. Ko- 
rzystajcie! Wszystko wskazuje, że 
to ostatnie tygodnie, po których ce- 
ny nasze znów się zaczną wznosić. 


Korzystajcie dziś! — nawołują pla- 
katy jednego z największych ma- 
śazynów. 


A ceny istotnie znacznie spadły. 
Przeciętnie biorąc około 30% 
wszystko jest tańsze, poczynając 
od hoteli. Restauracje, nawet te 
bardziej eleganckie, wprowadzają 
menu — o średnich znośnych ce- 
nach, nie doliczając kosztu za na- 
krycie i licząc menu razem z wi- 
nem. 

Ilość mieszkań wolnych do wy- 
najęcia rośnie jak na drożdżach. 
Mimowoli rodzi się pytanie: gdzie 
się wyprowadzają ci ludzie, po któ- 
rych zostają wolne mieszkania — 
liczne i coraz tańsze? 

Ostatnim przejawem kryzysu — 
jest zatarg teatralny i wydana 
przez teatry walka o zmniejszenie 
podatków od widowisk. 


Akcja ta została odrazu ujęta w 
karby organizacyjne. Natychmiast 
zsolidaryzowały się wszystkie typy 
widowisk stolicy i całej prowincji. 

Ale co ważniejsze może dla zała- 
twienia zatargu — to fakt, iż pro- 
klamujący strajk dyrektorzy tea- 
trów w ciągu 24-ch godzin zostali 
przyjęci przez odpowiednie czynni- 
ki rządowe i w tym krótkim czasie 
odbyli trzy konłerencje z ministra- 
mi: oświaty, skarbu i z samym pre- 
mjerem, z którym — w chwili, gdy 
to piszę — mają wyznaczoną naza- 
jutrz drugą następną konferencję. 

Sprawa nie jest łatwa do rozwią- 
zania, jeśli się zważy, że według 
„l Officiel’’ z 17 marca b. r. same 
opłaty na rzecz państwa, to znaczy 
5% w Paryżu, a 2,5% na przed- 
mieściach dały 12,848,000 fr. 
W przeciągu zaś 11 miesięcy obec- 
nego roku budżetowego opłaty te 
dały 116 miljonów 886,000 fr., czy- 
li mniej więcej 130 miljonów w ro- 
ku budżetowym. 

Nic więc dziwnego, że rządowi 
nie łatwo jest dać odpowiedź przy- 
chylną, bo znaczyłoby to wyrzec się 
tych miljonów w chwili, gdy budżet 
jest ułożony, gdy idzie on pod 
ostatnie głosowanie na stół opera- 
cyjny parlamentu. 


Rozważmy przytem jeszcze dwa 
momenty: oto budżet francuski uło- 
żony został pod znakiem kompre- 
sji, zaś żądania teatrów i zapowie- 
dziany lock-aut wystąpiły niemal 
w przeddzień zbliżających się wy- 
borów. Każde posunięcie rządu gro- 
zi albo równowadze już ułożonego 
budżetu, albo może być atutem 
opozycyjnym przy wyborach. Jak 
widzimy — wybrnięcie z tej sytu- 
acji nie jest łatwe, a jednak już 
w czasie pierwszych pertraktacji 
minister finansów p. Flandin 
z aprobatą premjera Tardieu zgo- 
dził się na obniżenie opłat z 5% 
na 2,051 2-25 Ma 2508 

Nie trzeba przytem zapominać, 
że teatry paryskie opłacają jeszcze 
drugi haracz — na rzecz miasta, 
t. zw. „droit des pauvres“, który 
daje miastu prawie 120 miljonów 
rocznie, Prócz tego obliczają, iż 
z podatków od przedsiębiorstw i 
rzemiosł, zależnych i pracujących 
dla teatrów, wpływa około 10 mil- 
jonów podatków. 

Teatr francuski nietylko sam stał 
się złotą żyłą, ale stworzył również - 
przemysł i liczne źródła zarobku 
pośrednie — odgrywające w gospo- 
darce narodowej poważną rolę. 

Niewątpliwie jednak zdrowy 
zmysł francuski i jasny pogląd 
sprawę tę ułagodzą i skończy się 
ten zatarg, dając pole do nowej 
twórczości piosenkarskiej, tak jak 
już to uczynił w dziedzinie rysun- 
ków i karykatur. 

Widzimy oto afisze zapowiada- 
jące występy teatralne w... senacie, 
widzimy ministrów w rolach wedet 
teatralnych. 

Paryż nie traci fantazji. 

Genjusz francuski przechodzi 
wielką próbę — ma znaleźć radę 
sam, gdzie inni łamią sobie głowy 
od lat prawie czterech. 

Kryzys we Francji — to i dla nas 
sprawa poważna, Kilkaset tysięcy 
polskich emigrantów dało Francji 
swą pracę w latach dobrobytu. 

Dziś chcą tylko, aby im dano 
przetrwać zły okres na równi z ich 
francuskimi towarzyszami pracy. 

Przyjęcie delegacji polskich gor- 
ników przez ministra pracy p. La- 
vala, oraz obietnice jego każą przy- 
puszczać, że robotnik polski, niosą- 
cy Francji swą pracę — nie rozcza- 
ruje sie. 

Kryzys we Francji — to zarazem 
wzmożenie troski polskiej. Wierzy- 
my jednak, że Francja finansowa i 
gospodarcza zgotuje mu nową 
Marnę i że od tego ataku liczyć 
się będzie odwrót powszechny kry- 
zysu, a jego zaprzag siedmiu egip- 
skich krów chudych — tyć zacznie. 

L. Chrzanowski 
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Przedwiosnie. Z wystawy cztonkéw Tow. Fotograficznego w Warszawie 


i Zdjęcia amatorskie pani Zofji Chomentowskiej 
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Stogi siana na zalanych ługach (PorochońskK) 


I. PARĘ SŁÓW O WSZYSTKIEM 
- ZAMIAST WSTĘPU 


Pierwotnie miałem zamiar dać 
tym wspomnieniom tytuł — „Od 
morza do morza", ale byłoby to 
małe oszustwo. Bo żaden Polak nie 
przypuściłby, spojrzawszy na taki 
nagłówek, że nie będzie w tekście 
mowy o przyszłej Polsce — od mo- 
rza do morza, 


nadzie. 

Oszustwo. to byłbym jednak po- 
pełnił lojalnie. Bo.— „od morza 
do morza“ — w wersji łacińskiej: 


— „a mari usque ad mare — to 
oficjalna dewiza Kanady, która ma 
własne hasło narodowe, jak ma 
własny sztandar, pieniądz, rząd, 
konstytucję, własną opinje we 
wszystkich sprawach świata i włas- 
ną hipotekę polityczną, pomimo że 
jest jeszcze w związku Brytyjskim. 

Kanada ma dewizę, jak ma ją 
Anglja, Holandja, Belgja i inne 
kraje. Polska powinnaby sobie tez 
załundować własne zawołanie, tyl- 
ko nie takie banalne, jak Belgowie: 
— „łączność stanowi siłę“, lub jak 
Holendrzy — ,,Utrzymam’, lecz coś 
orygińalniejszego, zgodnego z rze- 
czywistością,  naprz.: „Wszystko 
przetrzymam . 

Jakiemi drogami niedoszła pol- 
ska dewiza stała się kanadyjską i 
dlaczego — nie wiem, bo kraj ten 
rozkraczył się nie od morza do mo- 
lecz wśród trzech oceanów. 


rza, 
Kanadyjczycy, jak widać, są 
skromni. 

Zważywszy to wszystko, wybra- 
łem na tytuł — „Z Kraju Bobra i 


Klonu', bo jeden i drugi są w her- 
bie Kanady: bóbr dlateśo, że do 
niedawna jeszcze był źródłem bo- 
gactwa kraju, a klon jako najpo- 
spolitsze tu drzewo, wprawdzie nie 
mlekiem i miodem, ale prawdziwym 
cukrem płynące. Klon tutejszy 
przez nacięcie daje na wiosnę 
ośromną ilość soku, czy żywicy, 
która zawiera bardzo znaczny pro- 
cent cukru i jest na cukier przera- 
biana, 


zato wiele o Ka- 


(WRAŻENIA Z KANADY) 


Co tam może być ciekawego w 
Kanadzie? Trochę labradoru, zwa- 
nego w geologji plagjoklazem, tro- 
che „niby Ameryki“, -szczypta Ja- 


. cka Londona, jakieś prerje, gdzie 


za czasów Mayne Reide a mieszkali 


Irokezi, a dziś polscy emigranci. 


z pod Borszczowa — i to juz pra- 
wie wszystko. 

Ale zajrzyjmy jeszcze do ency- 
klopedji, która podaje liczbę mie- 
szkańców * Montrealu na 620.000, 
gdy jest ich 1,300.000, a wogóle o 
Kanadzie 40 wierszy z paroma je- 
szcze błędami.- 
reklamy, wymieniając ją. Copraw- 
da, gdyby redakcja encyklopedji 
była dobrze o stosunkach tutej- 
szych poinformowana, mogłaby się 
z tego wytłumaczyć. Zanim bo- 
wiem rękopis wydrukowano, Mont- 
realowi przybyło drugie tyle mie- 
szkańców, ile że francuska część 
ludności tego miasta jest tak płod- 
ną (a stanowi ona trzy-czwarte), 
że tutejsze króliki, sprzedawane ja- 
ko murmle, szynszyle i sobole, zo- 
stały zakasowane i zawstydzone. 
Różne są i u ludzi przyczyny sro- 
mu. Paryżanka uczuwa się zażeno- 
wana, gdy jej się dziecko rodzi: 
Jej rodaczka z Kanady z dumą się 
fotografuje w otoczeniu czternastu, 
ośmnastu, a, jak Bog da, to i dwu- 
dziestu paru drabów i girlsów, wy- 


noszonych przez nią i wykarmio- 


nych bynajmniej nie z butelki. To 


Nie będę jej robił: 


siemy nad Sekwanę i Loarę poło- 
wę naszych laurów i IS x jak 
mawiał pewien symbolista. 

Jak się jedzie do Kanada wie- 
dziat kazdy polski bezrolny rolnik. 
Pożyczał dwieście dolarów, wysta- 
wiając zobowiązanie na czterysta, 
kupował „siłkartę „, paszport emi- 
grancki otrzymywał darmo i już 
był w Kanadzie. Tu w pocie czoła 
pracował jakiś czas na farmie na 
spłatę długu, potem przeważnie 


uciekał do miasta, do. fabryki W 


. oszczędzał. Obecnie emigracja do 
Kanady jest prawie - zupełnie 
wstrzymana. I tak oto wywieźliśmy 
już tu z pół miljona ciał i dusz, 
w tem trochę Żydów, ze sto tysię- 
cy Polaków i jakieś czterysta tysię- 
cy Rusinów, którzy tu’ wytworzyli 
zwartą społeczność niezmiernie 
wrogą dla Polski. W produkcji lu- 
dzi na eksport doszliśmy do poważ- 
nej standaryzacji, która nam ła- 
twiej przyszła, niż normalizacja be- 
konów, jaj, szczeciny i pierza. 
Kanada nie należy do krajów 
przeludnionych. Jeden mieszka- 
niec na kilometr kwadratowy, gdy 


Polska ma ich 70. Coprawda te / 
~ kwadraty kilometrowe nie podobne 


są jedne do drugich nigdzie, a tem- 
bardziej-w Kanadzie. Na południu 
Kanady możną jechać samochodem 
kilka godzin wśród nieprzerwanego 
szeregu farm, 
_gdy na północy tygodniami. całemi 


fakt, nie reklama. Niemal co dnia :.można sie błąkać i nie spotkąć na- 


można w tutejszych gazetach takie 
obrazki oglądać. Ma się wrażenie, 
że to jakaś delegacja na match lek- 


koatletów, a to jedna, piękna ro- » 


dzina Francuzów Północy. 

Bo Francuzi Północy to nie my, 
jak to często o sobie mówimy, lecz 
to właśnie Kanadyjczycy, z domu 
Normandowie. Widać długie wie- 
czory i noce zimowe służą rasie 
francuskiej, nie widzę też łatwiej- 
szego zabezpieczenia Francji przed 
depopulacją, jak zmiana klimatu. 


Francuzów gremjalnie przenieść do 


Kanady, a my już dla przyjaźni 
z BACA poświęcimy się i PES 
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„wet kulawego wilka. 

Kto nie kocha morza, jest kap- 
can. Jeździłem po morzach róż- 
nych kolorów, Czarnych, Żółtych i 
Czerwonych i nieraz się podczas 
burzy nawywnętrzałem z kłopotów 
w czeluście morskie, ale Ocean, i to 
w dodatku ciągle jakiś zirytowany, 
to nie jakieś morze, to zupełnie in- 
nego rodzaju potwór. 

Było to pod wieczór, gdy roze- 
szła się wieść w pysznem więzie- 
niu, jakiem jest pływający hotel bez 


wyjścia, że idą góry lodowe, Wszy- 


scy wysypali się na pokład z lune- 
tami, lornetkami i pledami, bo 


ogrodów i winnic, 


RZEKA ŚW. WAWRZYŃCA W NAJWĘŻSZEM MIEJSCU POD QUEBEC'IEM I MOST, POD KTÓRYM PRZECHODZĄ NAJWIĘKSZE 
OKRĘTY OCEANICZNE 


chłód wiał z gór lodowych, jak 
z uroczystej akademii. 

Widok imponujący. 

O parę mil morskich sunęły 


zwolna, jak łabędzie, białe, lśniące 
w oświetleniu zachodzącego słoń- 
ca, fantastycznej formy, potężne 
jak drapacze chmur — zwały lodu, 
zimne Gewonty, groźne, zagadko- 
we, jak widma — okręty, z dale- 
kich stref podbiegunowych podróż- 
niki błądzące, tragiczni tułacze, 
skazani na zagładę, gdy dojdą stref 
ciepłych, w tej chwili jednak nio- 
sący śmierć. Nasz pływający ho- 
tel nie traci czasu i mknie z szyb- 
kością dwudziestu dwu mil na go- 
dzinę, by ujść jaknajdalej od tych 
sympatycznych na wygląd brył lo- 
dowych. Ten potwór, którego wi- 
dzimy, jest zaledwie wierzchołkiem 
czegoś, co siedzi pod wodą na kil- 
kadziesiąt metrów. | groźne jest 
nie to, co widać, lecz co się chowa 
zdradziecko, jak zwykle w życiu. 


Góry idą z.północy, my idziemy 
na zachód, więc umkniemy. Ale na- 
strój jest nerwowy i sam komandor 
z kapitanem i lejtenantami nie 
schodzą ze stanowisk. 

A napewno by chcieli. 

Bo właśnie wszyscy, nasyciwszy 
się pięknym widokiem, udają się do 


kajut, by się przebrać w stroje wie- 
czorowe. Dziś bowiem mamy kon- 
cert dobroczynny. Bawimy się spo- 
kojnie do drugiej, ani nie przypu- 
szczając, że w ciągu nocy, wśród 
gęstej mgły, dzielnemu komando- 
rowi uda się wyminąć jeszcze dzie- 
więtnaście gór lodowych. Dowia- 
dujemy się o tem nazajutrz z dzien- 
nika, który nam podają do śniada- 
nia z nowinami lokalnemi i depe- 
szami radjowemi. Dziennik ten, 
wydawany na okręcie, tem się róż- 
ni od innych, że choć subsydjo- 
wany, jest bezpartyjny, i po prze- 
czytaniu zachowuje go się na pa- 
miątkę. 

Wjeżdżamy w paszczę rzeki św. 
Wawrzyńca. 

Stojąc na pokładzie, rozmawia- 
my o wrażeniach wczorajszego kon- 
certu. Koncert na okręcie jest ipso 
facto improwizowany. Komendant 
zaznajomił się ze wszystkimi i wy- 
wiedział, co kto umie. Jako siła 
zawodowa jest tylko orkiestra. Re- 
sztę programu trzeba odkryć. Oka- 
zuje się więc, że partja górników 
walijskich, emigrująca do Kanady, 
może zaprodukować chórem stare 
swoje pieśni w języku, którego 
oprócz nich nikt na świecie nie zna, 
nawet sam książę tego kraju. Oka- 


zało się dalej, że wśród kilkudzie- 
sięciu posłów parlamentarnych 
z różnych dominjów brytyjskich, 
jadących na kongres do Kanady, 
jeden umie mówić komiczne mono- 
logi, drugi śpiewa kantyczki, a trze- 
ci kapitalnie parodjuje swoich kole- 
gów, gdy wyplatują głupstwa na 
wiecach przedwyborczych. 

Trzeba być człowiekiem wysokiej 
kultury zachodniej i mieć w sobie 
osobiście wiele prestige u, by sie 
nie obawiać narażenia na śmiesz- 
ność i, będąc dygnitarzem, stanąć 
na estradzie przed obcem sobie i 
międzynarodowem  audytorjum i 
wygłupiać się dla ich rozweselenia. 

ęczę, że ani jeden młodszy refe- 
rent starostwa nie zdobyłby się na 
tego rodzaju odwagę, pewny, że to 
się nie zgadza z jego stanowiskiem. 
Wczorajszym i jutrzejszym mini- 
strom brytyjskim wcale to jednak 
nie ubliżało, Śmiech był szalony i 
zabawa przednia. 

Rzeka św. Wawrzyńca jest tak 
potwornie szeroka, że robi wraże- 
nie raczej zatoki morskiej czy ol- 
brzymiego jeziora. Pod tym wzgle- 
dem bardziej impresyjnym jest Du- 
naj u swego ujścia, Wołga śdzieś 
pod Samarą lub Lena. 

(d c np 


Nowoczesna wieża Babel 


Głęboki symbol wszechludzki 
kryje w sobie wspaniałe opowia- 
danie biblijne o wieży Babel. Cho- 
ciaż bowiem Pismo przedstawia ją 
jako pomnik pychy, to jednak nie 
można nie widzieć w budowie tej 
wieży pierwszego wspólnego wy- 
siku cywilizacyjnego ludzkości. 
Wysiłek ten został zmarnowany, 
ponieważ budowniczowie nie mogli 


się ze sobą porozumieć, mówiąc 
rozmaitemi językami. 
Nowoczesna ludzkość wznosi 


również swoją wieżę Babel. Nie 
jest to jednak bezpożyteczny mo- 
nument pychy, ale rozumny śmach 
kultury światowej, budowany łącz- 
nie przez wszystkie narody cywili- 
zowane. Im dalej posuwa się to 
dzieło, tem bardziej unifikuje się 
kultura powszechna, stanowiąca 
harmonijny związek kultur naro- 
dowych i w niczem nie zagrazaja- 
ca ich indywidualności. Czy zboż- 
nej tej pracy, mającej na celu 
szczęście człowieka i uszlachetnie- 
nie jego ducha, grozi niebezpie- 
czeństwo z tej samej strony, co 
biblijnej wieży? 
Niebezpieczeństwo jest mniej- 
sze, gdyż uczeni, artyści, mężowie 
stanu i inni pionierzy myśli ludz- 
kiej rozmaitych krajów mogą osta- 
tecznie, jako ludzie wykształceni, 
znaleźć jakiś sposób porozumienia 
się. Ale napotykają w tem niejed- 
nokrotnie bardzo poważne trud- 
ności, które stanowią niemałe prze- 
szkody w budowie nowoczesnej 
wieży Babel. Okulista hiszpański, 
któremu do jego badań niezbędna 
jest znajomość pracy naukowej 
czeskiego kolegi, staje wobec nie- 
możności jej odczytania. Brazylij- 
czyk, zajmujący się literaturą po- 
wszechną, znajdzie bardzo niewie- 
le przekładów arcydzieł polskich 
na zrozumiałe mu języki. Dyplo- 
maci, obradujący w Lidze Naro- 
dów nad drogami do trwałego po- 


koju, borykają się stale z trudno- _ 


ściami językowemi i posługują się 
paljatywami w postaci tłumaczów. 


Coraz silniej utrwala się tedy 
przekonanie o konieczności języka 
międzynarodowego. Z tendencja- 
mi unifikacyjnemi ludzkości, któ- 
rej cywilizacja jednoczy się z roku 
na rok, walczą tendencje odśrod- 
kowe nacjonalizmów w poszczegól- 
nych krajach. Ludy, które w po- 
przednich pokoleniach nie wnosiły 
nic lub bardzo niewiele do wspól- 
neśo dorobku kulturalnego, dzisiaj 
dochodzą do głosu, a czynią to 


w swych językach ojczystych. Nie 
można i nie ma się prawa ich wkła- 
dów cywilizacyjnych ignorować. 
To są również cegły i cegiełki w 
budowie wieży Babel. Brak języ- 
ka powszechnego nie powinien tej 
budowie przeszkadzać. 

To rozumieją wszyscy 
myślący. Ale zgodzie co do samej 
zasady nie zawsze towarzyszy zgo- 
da co do środków jej realizacji. 

Bo który język uczynić między- 
narodowym? Czy wybrać, co by- 
łoby najprostsze, mowę jednego 
z wielkich narodów o wysokiej cy- 
wilizacji, angielską lub francuską, 
i uznać ją za język uniwersalny? 
Angielski czy francuski?... — właś- 
nie tu szkopuł, który z nich. Na 
angielski nie zgodzą się Francuzi, 
na francuski Anglosasi (dlatego 
tekst traktatu wersalskiego jest 
dwujęzyczny), a na żadny z nich 
znowu Niemcy. Ambicje narodowe 
uniemożliwią jednomyślność, 

A więc neutralny język sztucz- 
ny? Esperanto? Jest przecież ta- 
kie łatwe... to prawda. Ale pomi- 
jając fakt, że język sztuczny, jako 
nieorganiczny, nie posiada zasad- 
niczych cech mowy ludzkiej, nale- 
ży pamiętać, że język — to nietyl- 
ko środek porozumiewania się (jak 
sygnały optyczne, telegraf lub ge- 
sty głuchoniemych): jest to prze- 


ZGON KSIĘCIA KOŚCIOŁA 


Ś. p. biskup Zygmunt Łoziński, ordy- 
narjusz djecezji pińskiej, poprzednio 
biskup miński, męczony przez bolsze- 
wików, zmarł dn. 26 b. m. w Pińsku. 
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ludzie | 


dewszystkiem potężne zjawisko 
kultury duchowej, musi więc być 
wykwitem jakiejś cywilizacji. Ję- 
zyk sztuczny nie jest produktem 
cywilizacji żadnego narodu, nie 


może przeto uchodzić za czynnik 


kulturalny. 

Pod wpływem przekonania, że 
językiem międzynarodowym nie 
zdoła być ani mowa współczesne- 
go narodu, ani „język“ sztuczny, 
obudziły się w społeczeństwie na- 
szem drzemiące w jego duszy ata- 
wistyczne upodobania łacińskie. 
Odezwały się głosy, że do roli mię- 
dzynarodowej należy powołać 
wspaniały język starożytnych Rzy- 


‚mian, który przez długie wieki był 


drugą mową ojczystą kulturalnych 
Polaków i całej Europy zachod- 
niej, który był językiem urzędo- 
wym świata kościelnego (tym po- 
został), naukowego (tym pozostał 
częściowo), politycznego, literac- 
kiego, a nawet towarzyskiego, sło- 
wem, był powszechnym językiem 
kulturalnym; nadto, wbrew oba- 
wom, potrafi on wyrażać najbar- 
dziej nowoczesne pojęcia, czego 
dowodem.są choćby encykliki pa- 
pieskie, poruszające kwestje so- 
cjalne, problem małżeństwa i in- 
ne palące zagadnienia życia dzi- 
siejszego, 

Nic dziwnego, że w krajach, któ- 
rym drogi jest łaciński charakter 
cywilizacji zachodniej (np. w pań- 
stwach anglosaskich), znaleźli się 
publicyści, nawołujący do umię- 
dzynarodowienia łaciny; we Wło- 
szech wychodzą już czasopisma 
w tym języku. Najsilniejszy jed- 


nak głos za wybraniem łaciny na - 


język powszechny winien wyjść 
z tego kraju, który wydał Janickie- 
go i Sarbiewskiego, czytywanych 
w oryginale łacińskim dziś jeszcze 
w uczelniach angielskich. Byłoby - 


to wspaniałą manifestacją łaciń- - 


skiego charakteru kultury polskiej 
na forum międzynarodowem. 

Nie chcemy tu wchodzić w fa- 
chowe szczegóły projektu. Za- 
znaczmy tylko, że jego zwolennicy 
w Polsce są w toku organizowania 
się w zrzeszenie, któremu patronu- 
je wielki uczony, prof. Tadeusz Zie- 
liński. 

Może idealizm kultury klasycz- 
nej stanie się jednym z tych czyn- 
ników, które pchną na nowe, zdro- 
we tory naszą cywilizację, osiada- 
jaca na mieliźnie materjalizmu. 
I może odrodzenie łaciny uspraw- 
ni budowę nowoczesnej wieży Ba- 
bel i uchroni ją od niebezpie- 
czeństwa, które spowodowało rui- 
nę jej archaiczneśo pierwowzoru. 


Ignacy Wieniewski 


SF 
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(V.) W grudniu ubiegłego roku, 
kiedy już wyjaśniło się, że Japonja 
dąży do zrojnej okupacji Man- 
dżurji, Rada Ligi Narodów postano- 
wiła powołać „komisję ankietową” 
dla zbadania na miejscu sytuacji 
mandzurskiej. Pertraktacje nad 
składem komisji zajęły pare tygo- 
dni, wreszcie zgodzono się, że wej- 
dą do niej przedstawiciele Anglii, 
Francji, Niemiec, Włoch i Belgji 
pod przewodnictwem lorda Lytto- 
na. Upłynęły trzy miesiące, zanim 
komisja ruszyła w droge — przez 
New - York, Waszyngton, St. Fran- 
cisco do Tokio, śdyż przejazd ko- 
leją transsyberyjską wprost do 
Mandżurji uznano za ,,niebezpiecz- 
ny', | 

Wreszcie w marcu komisja zna- 
lazła się w stolicy Japonji, zyczli- 
wie i gościnnie podejmowana. Po 
tygodniu ,,studjow teoretycznych 
nad interesującą ją kwestją man- 
dżurską, spędzonych przy suto za- 
stawionych stołach, delegacja Ligi 
Narodów nie spieszyła jednak na 
teren, który miała zbadać, lecz uda- 
ła się do Szanghaju, gdzie w mię- 
dzyczasie rozegrały się nie mniej 
tragiczne, niż w Mandżurji, wypad- 
ki. Wprawdzie komisja nie była 
upoważniona do badań kwestji 
Szanghaju, którą zajmowała się 
z ramienia Ligi inna instancja, zło- 
żona z miejscowych zastępców mo- 
carstw, ale „komisja mandżurska ' 
pragnęła widać poznać całokształt 
zatargu. | znów w niezniszczonej 
dzielnicy Szanghaju rozpoczęły się 
przyjęcia, uczty i uroczystości, 
trwające cały tydzień. To tak zmę- 
czyło członków komisji, że kore- 
spondent ,,„Matin'a* paryskiego te- 
legrafował swemu pismu, iż ,,Ko- 
misja znajduje się u schyłku swo- 
ich sił; delegat włoski rozchorował 
się, a przewodniczący, lord Lytton, 
na bankiecie, wydanym przez mini- 
stra pełnomocnego Japonji, zdawał 
się być zupełnie znużonym nadmia- 
rem ceremonji i obiadów". 


Trzeba było parę dni odpocząć i 
przyjść do zdrowia. Zwłaszcza, że 
czekają komisję dalsze trudy. Wy- 
fetowana przez Japończyków, mu- 
"si teraz jechać do Nankinu i Peki- 
nu, aby nie wzbudzić podejrzeń o 
stronniczość. Zaczna się znów chiń- 
skie ceremonje i przyjęcia. Zanim 
komisja stanie w Mandżurji, kon- 
flikt może być wyczerpany i zała- 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


twiony. Przynajmniej już dotych- 
czas Mandżurja zdążyła zmienić 
przynależność państwową i władzę 
zwierzchnią. A komisja wciąż je- 
dzie. 


(Old) Pewien poseł sejmowy, re- 
dagujący dziennik w Wilnie, w po- 


winszowaniach wielkanocnych ży- 


czy swym czytelnikom unji perso- 
nalnej z Litwą, co „należałoby roz- 


począć od ufundowania w Polsce 


monarchii . 


Niedawno pewien senator z tego 
samego obozu wygłosił w Warsza- 
wie, w zamkniętem kółku arysto- 
kratycznem, odczyt o konieczności 
unji dynastycznej z Rumunja. 

Jak widzimy, w czasach, gdy na 
forum międzynarodowem żywo o- 
mawia się sprawę utworzenia blo- 
ków gospodarczych to państw nad- 
dunajskich, to państw bałtyckich, 
u nas po różnych główkach kołacze 
się myśl unji dynastycznej — jak 
w XV-ym wieku. Z Litwą, czy 
z Rumunją, czy z obu państwami 
naraz — to wszystko jedno, byle 
tylko unja dynastyczna. 


Pięknie! Ale gdzie ta dynastja? 


~ 


(Ch.) Ongiś gorszono się ,,pija- 
nemi budżetami* carskiej Rosji. 
Pochodziło to zapewne stąd, że... 
jeszcze Einstein nie ogłosił swojej 
teorji względności. Pokolenie po- 
wojenne spokojniej już reaguje na 
wiele zjawisk życia politycznego i 
państwowego. 

Deficyt budżetowy Stanów Zjed- 
noczonych Ameryki Północnej wy- 
wołał w bogatym tym kraju żywą 
wymianę zdań nad sposobami rato- 
wania równowagi Ogólne zacieka- 
wienie skupiają na sobie wyliczenia 
„ligi mokrych , dowodząc, iż wy- 
starczy znieść prohibicję, by napeł- 
nić kasy państwowe i komunalne. 
Pomysły nowych podatków nie są 
popularne. Tempo życia przemy- 
stowego i handlowego w Stanach 
zmniejszyło się znacznie, a stopa 
podatkowa jest już i tak ciężarem 
dla przeciętnego obywatela. Alko- 
hol zjawia się więc, jako wybawca 
z kłopotów finansowych. Czy rząd 
amerykański pójdzie na rękę pro- 
pagandzie „mokrych -— dowiemy 
się niezadługo. W każdym razie 
jest to charakterystyczne zjawisko: 
chęć obrony równowagi budżeto- 
wej konsumpcją alkoholu. 


(N.) Wielokrotnie już uczeni ar- 
cheologowie obwieszczali światu o 
odnalezieniu biblijnej wieży Babel. 
Po bliższych jednak badaniach oka- 
zywało się, że odkopany mur nie 
nadaje się do tak wzniosłej inter- 
pretacji. Prof. L. Walley, przewod- 
niczacy ekspedycji naukowej, wy- 
słanej przez „British-Muzeum' i 


DŁĘYŁYRYRYRYOPOPEOYŁEPYROOORYOGCYROPLOYOPYOOLOYOYOPOWYCOLYOCPHOPODYOOOHOOPOOOOOPOROCHYOTZEOSEDOC 
Nowi 


Inż. Jozef Gallot, długoletni inspektor 

pracy, naczelny dyrektor Zakładów Mo- 

drzejowskich, został mianowany podse- 

kretarzem stanu dla przeprowadzenia po- 

łączenia Ministerstwa robót publicznych 
z Ministerstwem komunikacji. 
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wiceministrowie 


Poseł Wacław Karwacki, ziemianin, pre- 

zes Centralnego Tow. Kółek Rolniczych, 

został powołany na podsekretarza stanu 

w Ministerstwie rełorm rolnych celem 

zunifikowania tego resortu z Minister- 
stwem rolnictwa. 


„Uniwersytet tiladelfijski , ogłosił, 
iż udało mu się odnaleźć: 

1) mogiły nieznanej dynastji, pa- 
nującej przez 5 tysiącami lat, 

2) stolicę chaldejską Ur, 

3) oraz szczątki baszty murowa- 
nej, która jest już napewno ową 
biblijną wieżą Babel. 

Równocześnie profesor oksford- 
skiego uniwersytetu Stefan Lang- 
don odkopal w Iraku slady sume- 
ryjskiego miasta. Ma to być stoli- 
ca cesarza Sumerji, Sargona, słyn- 
ny Agad. 

Epoka  praszczura Abrahama 
dzięki wykopaliskom przestaje być 
tylko podaniem biblijnem. A może 
i tym razem dowiemy się, iż ,,wie- 
za Babel’ — to dawna stajnia na 
kozy. Od wzniosłości do śmieszno- 
ści przecież krok tylko. 


(r.) Jeden ze starszych wydaw- 
ców warszawskich mówił: 

— [iteraci zarzucają nam, że nie 
wydajemy polskich powieści i poe- 
zji. Jakże mamy je wydawać, kie- 
dy publiczność nie kwapi się do ich 
czytania. Jakże chętnie kupowa- 
liśmy dzieła Prusa, Sienkiewicza, 
Żeromskiego, Reymonta. Bo pu- 
bliczność rozchwytywała ich książ- 
ki. I teraz jeszcze książka Dabrow- 
skiej, Makuszyńskiego, paru innych 
autorów, — „idzie , Utwory in- 
nych pisarzy — „nie idą . 

Stojący obok burżuj dodał: 

— Nam wymyślają ciągle w ga- 
zetach, że nie kupujemy polskich 
książek. Mnie się zdaje, że trzeba, 
by zacząć od tego, żeby się poja- 
wiały w druku świetne, interesują- 
ce powieści, tchnące świeżym po- 
wabem poezje. Dzieła, któreby uj- 
mowały nowe zjawiska życiowe, 
rozwiązywały współczesne zagad- 
nienia psychiczne i obyczajowe, 
które byłyby przytem lekturą, przy- 
kuwającą uwagę czytelnika, 

W towarzystwie nie było literata, 
Więc wydawca łacno porozumiał 
się z burżujem, literatura nie do- 
szła do głosu. 


(dz.) Taniość jest hasłem dnia 
dzisiejszego. Spadły ceny niemal we 
wszystkich branżach. Obiad można 
zjeść za złotówkę, bawić można się 
całą noc za kilka złotych. Lokale 
rozrywkowe opierały dawniej swo- 
ją egzystencję na kilku „dziedzi- 
cach’, z których przygodne towa- 
rzyszki wypompowywały pieniądze 
pod różnemi pozorami. Dziś pożą- 
danym stał się skromny gość, który 
wypije przez noc dwa cocktaile. 

To samo dzieje się i w t. zw. so- 
lidnym handlu. Najpoważniejsze 
firmy prezentują w swoich witry- 


nach towar tani, taniutki, Wszędzie 
odbywają się nieustające wyprze- 
daże, wszędzie nadarzają się nie- 
bywałe okazje i rzadkie sposobno- 
Sci kupienia towaru po niebywale 
niskiej cenie. Rozszalał się handel 
uliczny, Wszystko jest do nabycia 
poprostu... za psie pieniądze. 
Niewątpliwie taki stan byłby za- 
chwycający, możnaby od rana do 
wieczora zajmować się zakupami, 
odbywać rozkoszne wędrówki po 
sklepach, urządzać mieszkania, u- 
zupełniać swoje bibljoteki, nawet 
budować domy—wszystko jak naj- 
taniej, wszystko za psie pieniądze, 
śdyby nie jedna mała, malutka 
przeszkoda — gdyby nie brakowa- 
ło właśnie... tych psich pieniędzy... 


(s.) W jednym z klubów war- 
szawskich dobrze odżywieni pano- 
wie, w przerwie między bridżem a 
wyrzekaniami na złe czasy, na po- 
datki i na rząd, probują filozofo- 
wać. 

— Pieniądz nie daje szczęścia, 
— mówi sentymentalnie nastrojony 
finansista. Jestem przekonany, że 
często na strychu mieszkają ludzie 
znacznie szczęśliwsi, niż na pier- 
wszem piętrze. 

Na to młody adwokat, który 
przysłuchuje się z lekkim uśmie- 
chem tej rozmowie: 

— To są tendencyjne wiadomo- 
Sci, które rozpowszechnia pierwsze 
piętro w obawie, aby lokatorzy ze 
strychu nie zeszli na dół... 


Definicja. 

— Bankier, to dobry człowiek, 
który gotów jest zawsze pożyczyć 
parasola, gdy jest pogoda, lecz za- 
wsze żąda zwrotu parasola, kiedy 
zaczyna padać deszcz. 


(A.) Gwarny, wesoły Montmar- 
tre, stolica kabaretów, dancingów, 
barów, tajnych klubów gry, przeży- 
wa obecnie ostry kryzys. Załama- 
nie się funta ograniczyło przyjazd 
do Paryża turystów angielskich. 
Amerykanie zaprzestali również 
tłumnie odwiedzać Francję. O Eu- 
ropie nie należy nawet wspominać: 
niema przecież państwa na starym 
lądzie, by ludzie żyli bez trosk. 

Prasa paryska z tej racji snuje 
niewesołe refleksje na temat zani- 
kania „przemysłu nocnego w 
dzielnicy Montmartre. Czterdzie- 
Sci procent przedsiębiorstw tego ty- 
pu jest już nieczynne. Bez pracy 
pozostają śpiewacy, monologiści, 
muzycy, tancerki, kelnerzy. Kroni- 
ka kryminalna notuje natomiast 
przyrost bójek, awantur, zbrodni- 
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czości. Wesoły Montmartre pusto- 
szeje! 
Nie umilkła jednak rozkoszna 


piosenka. Warszawa rozkoszuje się 
właśnie ostatnim szlagierem muzy 
z Montmartre: „Parlez d'amour”. 
Sentymencik matej gryzetki czaru- 
je nadal mimo ostrego kryzysu, mi- 
mo ze wypełza z malowniczych za- 
ułków groza bezrobocia. 


(O.) Przed wojną głośną posta- 
cią w Petersburgu był bankier 
D. Rubinstein, przyjaciel Rasputi- 
na, zwany ,,Mitka’’. Warszawa zna- 


ta go również i załatwiała przez je- 


go wpływy różne interesy w stoli- 
cy nadnewskiej. „„Mitka' był wte- 
dy jednym z bogatszych ludzi w 
Rosji, obracał pieniędzmi wielkich 
książąt. Po przewrocie bolszewi- 


ckim działał w Berlinie, w Wied- 


niu, w Paryżu. Niebardzo mu się 
powodziło, skoro sąd paryski mu- 
siał skazać go na rok więzienia za 
pospolite oszustwo. Przy sposob- 
ności wyszło na jaw, iż na giełdzie 
paryskiej wśród czarnej kulisy 
prowadził gre na zniżkę franka. 

Smętny epilog wielkiej finanso- 
wej karjery „Mitki' jest bardzo 
charakterystyczny dla psychologii 
środowiska, wśród którego bankier 
ten, potentat przez długie lata, rej 
wodził. Nie uratowały go nawet 
olbrzymie międzynarodowe stosun- 
ki finansowe. 


Od czwartku do czwartku 


Najważniejsze wydarzenia tygodnia 


Rząd angielski zaprosił rządy: francu- 
ski, niemiecki i włoski na konferencję 
w sprawie bloku państw naddunajskich. 


W Szanghaju zawarto układ w sprawie 
całkowitego zaniechania działań wojen- 
nych chińsko-japońskich. 


Na terenie Mandżurji armja chińska 
gen. Czang-Su-Ljanga prowadzi walkę 
partyzancką przeciwko Japończykom i 
nowym władzom mandzurskim z coraz 
większem powodzeniem. 


Zaostrzenie stosunków między rządem 
irlandzkim de Valery a Anglją przeszko- 
dziło ministrom angielskim wyjechać na 
święta z Londynu. 


W Bukareszcie i Jassach doszło do po- 
ważnych rozruchów studenckich na tle 
uprawnień akademickich. Raniono 50 po- 
licjantów. 

Rząd polski przesłał do wysokiego ko- 
misarza Ligi Narodów w Gdańsku katego- 
ryczną notę w sprawie nadużyć celnych, 
uprawianych na terenie Wolnego Miasta. 


Między Polską a Niemcami nastąpiło 
porozumienie co do niezaostrzania wojny 
celnej; Polska udzieli Niemcom kontyn- 
gentów przywozowych na towary zakaza- 
ne, Niemcy ograniczą zastosowanie ma- 
ksymalnych tarył w stosunku do Polski. 
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Przeminelo pare miesiecy. By- 
łem zawalony robotą, a do mojego 
gabinetu schodzili się, jak na od- 
pust. Okazało się, że mój poprzed- 
nik, niedołężny, głuchawy staru- 
szek, nie wierzył w medycynę — 
zato był najznakomitszym kolek- 
cjonerem motyli w Polsce. Zapisał 
swoje zbiory Akademji Umiejętno- 
Sci w Krakowie. Żałuję, że go nie 
znałem — musiał to być najmilszy 
z lekarzy. Nie poznali się na nim, 
gdyz chorzy wyrażali się o jego 
kwalifikacjach z pogardą. Lubił po- 
dobno każdemu pacjentowi odpo- 
wiadać na skargi stereotypowem: 
„Zdaje ci się kochanku“ i wierzył 
w jeden tylko środek leczniczy — 
w rycynę. Stało się, że w końcu, 
zamiast do doktora, zaczęli ludzie 
chodzić po poradę do aptekarza. 
Ten przynajmniej dawał lekarstwa. 
Był wprawdzie jeszcze jeden me- 
dyk w mieście — felczer, lecz ten 
minął się stanowczo z powołaniem. 
Tragiczny człowiek, poeta bez ta- 
lentu, pisywał straszliwe wiersze i 
zaczytywał się w „Wiadomościach 
Literackich“. Bańki pomieszane 
były u niego z tomami wierszy Tu- 
wima i Wierzyńskiego. Lancety do 
puszczania krwi i przybory chirur- 
giczne leżały na przedwojennej 
„Chimerze', a na ścianie wisiał 
Ilja Erenburg oraz afisz z ,,Lilji 
Polnych” Markiewicza, w której to 
komedji kreował rolę poety. Wy- 
obrazić można było sobie, jak przy 
doktorze, który kolekcjonował mo- 


tyle, i przy felczerze piszącym wier- 


sze mógł wyglądać stan zdrowotny 
w tem osobliwem miasteczku. Nie 
wiedziałem, od czego zacząć. 
W pierwszych dniach zaraz pozna- 
łem cały szereg obywateli, kwalifi- 
kujących się na dziwaczny para- 
wan: naczelnika poczty, niedoszłe- 
go kandydata na posła, człowieka 
przekonań wywrotowych, ateusza i 
alkoholika, jego żonę krawcową, 
wyrocznię mody na całą okolicę, 
właściciela restauracji, człowieka o 
apokaliptycznych kształtach, który 
w dnie targowe nastawiał radjo i 
zachęcał gości do tańca, wreszcie 
komendanta policji, sławnego w po- 
wiecie donżuana i uwodziciela; 
prócz nich całą galerję chłopów. 
Przychodził, naprz., taki mąż zaufa- 
nia Stronnictwa chłopskiego i na 
zapytanie, co mu jest, odpowiadał 
— „zdrów jestem . ,,No, więc po- 
co pan do mnie przychodzi? — 


PARAFJA 


„Chcę być jeszcze zdrowszy — 
niechno pan doktór zapisze co od 
wypadku“. — A niechbym takiemu 
nic nie zapisał, Wiara w lekarstwa 
jest w tych ludziach jeszcze prymi- 
tywna, a skuteczność w pewnych 
wypadkach wody z cukrem, byle 
tylko z receptą, jest niemal fanta- 
styczna. W pierwszych miesiącach 
myślałem, że wyzionę ducha — nie 
mogłem bowiem nastarczyć. Za to 
stan mojej kasy poprawił się znacz- 
nie. Zacząłem robić oszczędności i 
„powoli świtać poczęła we mnie na- 
dzieja urządzenia sobie przyszłości 
jakoś inaczej. Przecież niepodob- 
na,abym strawił życie w tej niepra- 
wdopodobnej dziurze, jaką, mimo 
wszystkie jeśo wdzięki, było mia- 
steczko X., położone tam, gdzie 
djabeł mówi dobranoc. Anim się 
obejrzał, jak minął rok i pewnej 
niedzieli rano obudziłem się zmę- 
czony. Spojrzałem w okno, darem- 
nie szukającwśród błękitu nieba ja- 
kieśoś oparcia dla oczu. Wzrok 
mój zatrzymał się nagle u wierz- 
chołka wieży kościelnej. W tej 
chwili właśnie rozległ się donośny 
głos dzwonu. Ocknąłem się i uświa- 
domiłem sobie niespodzianie, że oto 
jestem na świecie sam, że mi jest 
smutno — że jestem zmęczony i 
niema nikogo dokoła, komu mógł- 
bym się poskarżyć. Głos dzwonów, 


już tyle razy słyszanych, obudził 


drzemiącą we mnie podświadomość 
— i postanowiłem iść do kościoła. 
W. niespełna godzinę wstępowałem 
na wzgórze porosłe świerkami. 
Dzień był jasny, letni, a kościół pe- 
łen różnokolorowego słońca, zapa- 
chów ziół i kojącego spokoju. 
Dzwony milczały, natomiast roz- 
legal się gdzieś w kąciku płacz 
dziecka. Rozejrzałem się po ob- 
szernej nawie. Mury z ciosanego 
piaskowca, ostrołukie okna i witra- 
że w kwiatki polne. W prezbiter- 
jum, obok gotyckich ławek — gro- 
bowiec z rycerskich czasów z łaciń- 
skim napisem, kilka starych płasko- 
rzeźb, wspaniały chór już z nale- 
ciałościami baroku, wielkie organy, 
słowem, stara świątynia ułundowa- 
na tu przed wiekami może przez 
właściciela jednego z okolicznych 
zamków, może przez kogoś, kto 
mieszkał na sąsiedniej górze, w pa- 
łacu noszącym na sobie ślady sta- 
rożytnej architektury. Czułem się 
nagle wzruszony oraz zdziwiony, że 
nie byłem tu dotąd, mimo iż głos 
dzwonów wzywał mię niejedno- 


TO 


krotnie, a wrota świątyni stoją 
wszędzie otworem dla tych, którzy 
odczuwają potrzebę ucieczki przed 
życiem i samym sobą. 

Pogrążony w podobnych myślach, 
nagle ocknąłem się. W kościele pa- 
nowała cisza, a wszyscy skierowali 
wzrok ku ambonie. Zjawił się był 
w niej przed chwilą ksiądz, który 
klęczał teraz w pobożnem skupie- 
niu. Spojrzałem na niego i w pier- 
wszej chwili trudno mi było zapa- 
nować nad uczuciem zdziwienia i 
niepokoju. Dziwna to była twarz, 
chuda, koloru ziemi, jakby przeżar- 
ta ogniem i przysypana popiołem. 
Pod ciemną czupryną bieliło się 
wysokie poorane czoło, a pod cien- 
kiemi brwiami zapadłe nawpół 
przymknięte oczy lśniły przyćmio- 
nym a jednak gorącym blaskiem, 
nos był jastrzębi — usta zacięte, a 
dwie potężne szramy na zaciśniętej 
i naprzód wysuniętej szczęce na- 
dawały tej niezwykłej twarzy wy- 
raz zawzięty i jakby po wojskowe- 
mu zawadjacki. Tak.. ksiądz ten 
nie wyglądał na zwyczajnego woj- 
skowego księdza. Owe osmalo- 
ne szramy przypominały mi daw- 
no przebrzmiałe sprawy, a blask 
tych oczu przysypanych popiołem 
przywołał w wyobraźni na jedno 
mgnienie oka — dymy i ognie, po 
których już nie pozostało echa ani 
śladu. Ten człowiek był, jak wi- 
dmo z pola bitwy! Patrzyłem na 
niego, starając się odtworzyć go 
gdzieś w moich wspomnieniach... 
Nagle powstał — wyprostowany, 
jakby na baczność, i głosem donoś- 
nym choć bezdźwięcznym jął recy- 
tować treść Ewangelji na niedzielę 
dzisiejszą, poczem zaczął mówić — 
lecz to, co mówił, było tylko zwie- 
lokrotnionem oddaniem ewangelicz- 
nej treści, — on sam był jakby nie- 
obecnym. Był idealnem  uosobie- 
niem zaparcia się siebie. Głos jego 
brzmiał monotonnie i bezosobowo, 
jakby się wyzwolił po ciężkiej mę- 
ce z więzów własnego ja i wyrwał 
ku światłom, które jarzyły się tu 
wszystkiemi kolorami, przyćmione 
dymem kadzideł. A jednak w gło- 
sie tym dźwięczał zamarły żal, któ- 
ry go zdradził, gdy bardziej bezpo- 
średnio zwrócił się nagle do para- 
fjan, gromiac ich. W tej chwili głos 


ten zabrzmiał jak komenda woj-’ 


skowa, poczem, jakby zląkłszy się 
samego siebie, znów zbłękitniał i 
odpłynął ku górze. Słuchałem, zdu- 
miony, tego dziwnego księdza, któ- 
rego widziałem poraz pierwszy, a 
o którym jakoś cicho było w mia- 
steczku, jak o człowieku, którego 
nikt nie znał i który u nikogo nie 
bywał. Podczas mszy wrażenia mo- 
je spotęgowały się jeszcze silniej. 


Odprawiał ją, jakby zinagając się 
z samym sobą. 

Wyszedłem z kościoła przez za- 
krystję, pozostawiwszy go modlą- 
cego się u stóp krzyża, z głową 
ukrytą w rękach. 

Na powietrzu dopiero otrząsną- 
łem się z wrażeń. Ten ksiądz i to 
całe nabożeństwo wzbudziło we 
mnie uczucie wewnętrzneśo niepo- 
koju, nad którym nie mogtem zapa- 
nować. Nikt w miasteczku nie 
umiał mi nic powiedzieć o księdzu. 
Przybył jeszcze przed 5 laty, po- 
dobnie, jak ja, gdzieś ze świata, ob- 
jął zapuszczone probostwo, które 
w ciągu dwuch lat doprowadził do 
kwitnacego stanu, odnowił kościół, 
ogrodzil cmentarz, pozatem prowa- 
dził życie odosobnione i ascetyczne. 
Gospodyni moja, która była ency- 
klopedją i żywą kroniką całej oko- 
licy, utrzymywała, że ksiądz chce 
zostać świętym, ale że mu się to nie 
udaje... Szrama na twarzy, według 
opinji poety felczera, była następ- 
stwem wypadku z bronią. Wersja 
ta pochodziła podobno od księżej 
gospodyni, która była prawie głu- 
choniemą. Miasto, mimo plotkar- 
skiego nastroju, nie zajmowało się 
księdzem, który dzięki swemu za- 
chowaniu stał się osobą raczej mi- 
tyczną, symbolem, z życiem spo- 
łecznem nic nie, mającym wspól- 
nego. Byli zresztą i tacy, którzy 
posądzali go o nielicującą z sutan- 
ną pogardę dla ludzi —inni znów 
uważali go za melancholika i dzi- 
waka. Wkońcu i ja przestałem się 
nim zajmować, a wrażenie, które 
odniosłem przy pierwszem spotka- 
niu podczas nabożeństwa w koście- 
le, zostało zatarte wkrótce przez 
pracowity tryb życia, jaki zmuszo- 
- ny byłem prowadzić. 


III. 


Pewnego dnia przyjechał po mnie 
elegancki powóz, zaprzężony w pa- 
rę pięknych kłusaków. Wzywano 
mię do pałacu, do starszej pani. 
O starszej pani wiedziałem tylko 
tyle, że mieszkała z siostrzenicą 
swą, panną Anielą. Rodzice tej 
panienki zginęli podobno podczas 
rewolucji w Rosji, a ona sama 
z ciotką przybyła tu przed kilku la- 
ty i objęła opuszczone podczas woj- 
ny gospodarstwo. Panie te żyły w 
odosobnieniu, nigdzie nie udziela- 
jąc się — okolica była zresztą naj- 
zupełniej pozbawiona dworów. 
Starsza pani ciężko zapadała na 
serce, a panna prowadziła męskie 
gospodarstwo z energją, której po- 
zazdrościćby jej mógł niejeden 
mężczyzna, prócz tego była opie- 
kunką wszystkich biedaków okoli- 
cy. Nigdy jej dotąd nie widziałem. 


Teraz dopiero dziwnem mi się wy- 
dało, że nie szukałem sposobności 
poznania mieszkańców tego dworu, 
gdzie może znalazłbym towarzy- 
stwo więcej odpowiadające moim 
upodobaniom. Pałac robił wraże- 
nie starej rezydencji szlacheckiej 
— majątek był podobno kiedyś 
bardzo duży — dziś składał się już 
tylko z jednego folwarku, mocno 
wykolejonego przez wojnę. Wjeż- 
dżaliśmy na górę wielką aleją gra- 
bową, przejechaliśmy starym mo- 
stem przez coś w rodzaju fosy i 
wkrótce zajechaliśmy przed ganek 
o wysokich kolumnach. Na olbrzy- 
mim dziedzińcu rosły dwie grupy 
stuletnich świerków, a dokoła pa- 
łacu stały w poważnem skupieniu 
senatorskie lipy, zasłaniając sobą 


ciemne uroczysko starego parku.- 


Przywitał mnie służący w czarnym 
surducie i wskazał drogę do gabi- 
netu. Ciemne skórzane meble, na 
ścianach rogi i portrety, widok 
z okien, wszystko to robiło wraże- 
nie starej zamożnej kultury szla- 
checkiej. Po chwili otworzyły sie 
drzwi i stanęła przedemną panna 
Aniela. Są ludzie, którzy w całej 
swej postawie mają wypisaną włas- 
ną rangę. W pannie Anieli było 
coś, co narzucało się odrazu całemu 
otoczeniu. Odczuwalo sie, ze pa- 
łac, park oraz styl pokoju, w któ- 
rym się pojawiła — wszystko to 
było podporządkowane temu, co 
wyrażały jej ruchy i jej spojrzenie. 
Była jakby piękną odmianą kwiatu, 
wyhodowanego w tem właśnie oto- 
czeniu. Nie była właściwie piękną. 


Włosy kasztanowate, rozrzucone na - 


głowie wyzywająco, opalona na 
bronz twarz pod białem czołem, 
nos prosty o wydatnych nozdrzach, 
usta lekko zaciśnięte, oczy o stalo- 
wym połysku, w ciemnej oprawie, 
kształty lekko atletyczne, w ru- 
chach coś rycerskiego. Spojrzała na 
mnie przenikliwie i jakby w lot oce- 
niwszy, com za jeden, rzekła niskim 
ciepłym głosem: „Ciocia miała 
wczoraj atak sercowy... ledwo ją 
namówiłam, aby zawezwać lekarza 
— tyle się tu o panu słyszy miłych 
i dobrych rzeczy... Starałam się, o 
ile mogłam, uzasadnić jej ko- 
nieczność pańskieśo przyjazdu... 
Ciocia nie uznaje lekarzy“. 


— Podzielam najzupełniej jej 
zdanie, to nie lekarze leczą — a 
każdy siebie. . 

— (Ciocia, widzi pan, zapadła na 
serce w Rosji, podczas rewolucji, 
była świadkiem wszystkich naszych 
tragicznych przejść... 

Twarz jej w tej chwili pociem- 
niała. s i 


(dzem). 
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Z wrażeń berlińskich 


Rozmowa o teatrze 
z Alfredem Kerrem 


Daleko od huczących fal miasta, śród 
drzew Grunewaldu mieszka autor świet- 
nych rozpraw literacko-teatralnych, lew 
krytyków berlińskich, Alfred Kerr. Jego 
pazury, obciagniete miękkim aksamitem, 
znane są dramaturgom niemieckim. Po 
premjerze sfery artystyczne czekają na 
recenzje Kerra z zapartym oddechem, Bia- 
da temu, kogo jego pazury drasną. Zato 
autor, którego Kerr podniesie na tarczy 
swego słowa, może powiedzieć o sobie w 
stylu Byrona: „Zbudziłem się po własnej 
premjerze i żyję! Bogowie, wreszcie na- 
wet sławny!“ 


Z prac Kerra najbardziej znany jest 
w Polsce zbiór recenzji o sztukach Ibse- 
na, Hauptmanna, Wedekinda i innych 
p.t. „Die Welt im Drama“. Mniej rozpo- 
wszechnione są: „Die Welt im Licht”, a 
mało kto wie u nas, że wydał on tom 
poezyj p.t. „Die Harfe” i obecnie zamie- 
rza wydać nową serję. Świetnie pisane 
z rozmachem satyryka, obserwatora i 
znawcy są wrażenia z podróży po Anglji, 
Ameryce i Hiszpanji. 


W sposobie jego mówienia odnajduję 
tę samą błyskotliwość i żywość stylu. 
Twarz o wysokiem czole, ujęta w wą- 
skie paski bokobrodów, ma w sobie nie- 
ustanną czujność. Oczy przenikliwe, by- 
stre, patrzą wprost na interlokutora. 


Na pytanie, co go skłoniło do poświę- 
cenia się krytyce teatralnej, odpowiada: 


— Teatr był moją pasją od najmłod- 
szych lat. Jego atmosfera porywa mnie i 
fascynuje. Gdy z Wrocławia, mego ro- 
dzinneśo miasta, przybyłem do Berlina, 
by zapisać się na wykłady Eryka Schmid- 
ta, rozpocząłem wnet nieustanną pielgrzym- 
kę po teatrach. Wkrótce zacząłem pisywać 
recenzje w piśmie „Der Tag“, a w jakiś 
czas potem zaangażowała mnie redakcja, 
berlińskiego ,,Tageblattu’’ na stałe, Po- 
święciłem się zupełnie teatrowi. Wtedy 
w europejskiej literaturze dramatycznej 
był czas rozkwitu. Byliśmy na szczytach, 
dziś przebywamy w dolinie. Teatr dzi- 
siejszy szuka sztuk, aktor szuka roli. Dra- 
mat obecny nuży, śdyż jest tylko namięt- 
nością; niema w nim przemyślanej idei. 
Wszystko to wybuchy, okrzyki Cały ten 
ruch wytworzył przewagę reżyserów. 
Dla nich był wistocie pożądany, akto- 
rzy jednak skarżą się i zawsze chę- 
tnie wracają do króla Leara, do Shy- 
locka, do Dantona. Teatry berlińskie 
teraz przechodzą wógóle ciężkie czasy. 
Aktorów film odrywa od pracy w tea- 
trze. Wytwórnie filmowe płacą horen- 
dalne sumy, nic dziwnego, iż aktor daje 
się skusić. Mimo wszystko, uważam, że 
Berlin jest najteatralniejszem miastem 
w Europie. To tkwi w jego atmosferze. 
Paryż, najcudniejsze miasto pod słońcem, 
połączenie Norymbergi z Nowym Jor- 
kiem—stał się obecnie jaskrawym, krzy- 
kliwym. Amerykańska publiczność dojrze- 
wa dopiero. Proszę spojrzeć na repertuar 
teatrów berlińskich. Jestto jakby prze- 
śląd literatury dramatycznej. Grają 
wszystko, począwszy od Szekspira po- 
przez Grabbego, Schillera, Shawa, Wede- 
kinda. Ibsena, Rostanda, do modernistów, 
jak Toller, Brecht, Kaiser. Choć Kaizer, 
to, mojem zdaniem, bluff. To Sardou, 
przełożony na język obecny. Ale grają i 
autorów słabych, 


— A reżyserowie niemieccy ? 


— Brahm stworzył kiedyś teatr euro- 
pejski, Reinhardt jest twórcą dekoratyw- 
nych elementów i zachowa niewątpliwie 
"swoją wartość. Jeśli idzie o następcę, 
jest nim bezsprzecznie Jessner, były in- 
tendent teatrów rządowych, twórca słyn- 
nej t. zw. ,Jessner-Treppe’. Jestto re- 
zyser niezwykły Jego „Wilhelm Tell’, 
„Ryszard III“ — to świetne przedstawie- 
nia, Sztukę Hermana Essiś'a „Der Ueber- 
teufel” wyreżyserował tak wspaniale, iż 
z rzeczy niezbyt warłościowej stworzył 
fantazję Goyi. Duży talent reżyserski po- 
siada Fehling i Heinz Martin. 

— Co pan sądzi o aktorach współczes- 
nych? 

— Talenty aktorskie są liczne i wiel- 
kie, Linję arystokratyczną, której proto- 
typem była Duse, reprezentuje w naszych 
teatrach Line Lossen; demokratyczną, idą- 
cą od Elsy Lehman, widzimy w grze Łucji 
Hoeflich, Katarzyny Dorsch. Z aktorów 
świetni są: Kloepfer, Werner Kraus, 
Kortner, którego Jessner wydobył. 
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— Nie znam teatrów polskich, — mó- 
wi Kerr z żalem. — Nie znam Polski, a 
pragnatbym bardzo ją poznać, Mam pięk- 
ne wspomnienia z czasów dzieciństwa, 
byłem zbliżony wówczas do wielu rodzin 
w Polsce, i stąd poszło zainteresowanie 
się moje literaturą polską, z której znam 
Sienkiewicza, Reymonta, Wyspiańskiego. 
Głosowałem gorąco, by unas wystawiono 
„Wesele”, ale dotąd, niestety, ten pro- 
jekt nie został zrealizowany, Ze sfer tea- 
tralnych miałem przyjemność znać dyrek- 
tora Kotarbińskiego. 

Gdy po godzinnej przeszło rozmowie, 
zegnajac świetneśo krytyka, pytam, czy 
ten zawód daje mu zadowolenie, słyszę 
odpowiedź: 

— Podróżowanie jest mi dziś znacznie 
milsze, Przywożę sobie pamiątki z dale- 
kiej Ameryki, ze słonecznej Hiszpanii i 
śród nich żyję. Teatr jednak jest nadal 
moją namiętnością, tylko już nie jedyną, 
jak ongiś. 

Mich. Sz-ówna. 


Fryderyk Pautsch w „Zachęcie” 


Wystawa prof. Fryderyka Paut- 
scha w- „Zachęcie“ była — jak 
stwierdza w trzecim tygodniu jej 
trwania i vox populi i głosy prasy, 
prawdziwą rewelacją dla Warsza- 
wy. Nie dlatego, żeby ten świetny 
artysta a tak wszechstronny malarz 
nigdy tu pierwej nie wystawiał prac 
swoich, lecz że inne wrażenie i 
wspomnienie w umyśle widza zo- 
stawia jedno lub kilka płócien, po- 
kazanych z rzadka w ciągu kilku 
lat, a inaczej działa widok kilku- 
dziesięciu starannie wybranych i 
dobranych, wzajemnie się dopełnia- 
jących obrazów. A ponieważ po- 
chodzą z różnych epok, dają wcale 
dokładne pojęcie o ewolucji bujne- 
go talentu w ciągu dwu dziesiąt- 
ków lat bezmała, To też patrzą- 
cemu na niesłabnący z biegiem lat 
rozmach, na skupioną siłę twórczą 
i młodzieńczy polot, bijące w oczy 
z tej bogatej kollekcji Pautscha, 
przychodzą na myśl niby niedaw- 
ne, a szybko minione lata, kiedy 
młody 'naówczas uczeń świeżo 
otwartej Akademji Krakowskiej 
przejawami niezwykłych zdolności 
zwracał od pierwszych kroków 
uwagę profesorów i kolegów. Na- 
dzieje nie zawiodły, co i dziś 
stwierdzać lubi czcigodny Nestor 
malarstwa polskiego, wiecznie mło- 
dy „Wyczół , mawiając: 


— Miałem dwóch uczniów: Woj- 
ciecha Weissa i Pautscha, i to mi 
zupełnie wystarcza. 


Excusez du peu... ale ta butada 
majstra, przez którego szkołę prze- 
suwał się setkami malarski nary- 
bek, jest chyba po latach wymow- 
nym sprawdzianem. Pautsch umiał 


już w zaraniu swej twórczości od- 
kryć, odczuć i zużytkować odrębny 
lokalnie świat zjawisk, pełen dla 
niego rodzimego czaru a osobliwe- 
go eśzotyzmu dla mniej z nim zży- 
tych; czerpiąc we wschodnich Kar- 
patach jakby z nieprzebranej skarb- 


„nicy, z przyrody pierwotnej i z nie 


skosmopolityzowanej zjawy ludz- 
kiej, znalazł tam swój pejzaż i swo- 
jeśo człowieka. 

Umiał oboje wiązać harmonijnie 
i po swojemu zcalać w wizję syn- 
tetyczną, jednolitą. Z głęboką zna- 
jomością i odczuciem kształtu, 
oparty na solidnem rusztowaniu ry- 
sunkowem, szałuje hojnie nieprze- 
braną krasą barw, których boga- 
ctwo, zaczerpnięte w młodości jak- 
by na zapas z huculskiej krainy, 
wprowadza później z łatwością do 
tematów zgoła innych, do scen ma- 
łomiasteczkowych, motywów urba- 
nistycznych i z taką wybitną pre- 
dylekcją malowanych „martwych“ 
(chciałoby się powiedzieć — ży- 
wych) natur. 

Taką żyjącą martwą naturą, kla- 
sycznym przykładem ostatniej fa- 
zy rozwoju artysty, będą wspania- 
łe bażanty, niby strzelisty fajer- 
werk kolorystyczny, lub błyszczą- 
ce, śliskie ryby, czy złoto-żółte ka- 
wony na podmiejskich straganach. 
Technika olejna nabiera tu głębi i 
intensywności emalji. 

Czasami, na te świecące świetno- 
ści narzuca malarz umyślnie tłu- 
mik, i stwarza urocze kompozycje 
pejzażowe, zadrzewione przygaszo- 
ną zielenią, pełne jakiejś corot' ow- 
skiej dyskrecji, to znów te szaro- 
żółtawe lub opalowe wody we- 
zbrane. 
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Fenomenalna ` wręcz łatwość . 
chwytania podobieństwa — złączo- 
na za młodu z pełnym werwy ta- 
lentem urodzonego karykaturzysty 
— pogłębiona z czasem analizą 
psychicznej strony modela, dopro- 
wadziła do tylu doskonałych por- 
tretów, rozpierzchłych po świecie, 
z których kilka wybornych — zwła- 
szcza pełen tężyzny portret włas- 
ny w ciemnej, gorącej tonacji —. 
oglądać można na obecnej wysta- 
wie. 


W tej dziedzinie zwraca uwagę 
majestatyczny portret Rektora 
Uniw. Jagiell. ks. prof. Michalskie- 
go. Trudno nie powołać sie tutaj 
na uwagę tak słuszną p. M. Trette- 
ra, że skoro na naszych wystawach 
propagandowych za śranicą na ho- 
norowych miejscach wiesza się 
słusznie oficjalne podobizny na- 
szych dygnitarzy państwowych, to 
trzebaby, żeby na tych miejscach 
znajdowały się odpowiednio do te- 
matu ważkie dzieła malarskie. 
Czyli innemi słowy: na honorowych 
miejscach — honorowe malarstwo. 
Portret J. Magnificencji, tak oka- 
zały i brawurowy w urzędowych 
akcesorjach stroju, nie zatraca 
indywidualności osobistej modela 
lecz uwydatnia uduchowioną fizjo- 
nomję uczonego. Jest przykła- 
dem, jak portret „reprezentacyjny“ 
może być dziełem sztuki. 


W epoce, w której na dwóch 
przeciwnych biegunach twórczości 
malarskiej zwalczają się dwa prą- 
dy — „wycinek z natury' i pełen 
abominacji od natury odwrót, a tak 
rozlicznego sensu udziela się po- 
jęciu „kompozycji, niezwykłem 
wręcz zjawiskiem jest malarz, któ- 
ry, czerpiąc z przyrody z wrażliwo- 
ścią najczulszą, odbicia wzrokowe 
przerabia i przetapia na powolne 
majstrowi tworzywo, opanowane 
dyscypliną nabytą latami wytrwa- 
łej i świadomej pracy. To też pej- 
zaż, akt czy grupa traktowana by- 
wa przez Pautscha z punktu widze- 
nia kompozycji, jako problem 
świetlny, czy kolorystyczny, gdzie 
pierwotny model pozostaje tylko 
bodźcem lub wspomnieniem. Ilu po 
drodze do ostatecznego celu ulega 
metamorfozom, przemianom, uzu- 
pełnieniom, piętrzący sobie nieraz 
umyślne do pokonania trudności ar- 
tysta sam zliczyć by nie mógł. Na- 
zwano Pautscha malarzem tłumów; 
zapewne dlatego, że wielofiguro- 
we obrazy w dużych formatach są 
istotnie dzisiaj rzadkością. Ale ta- 
ka definicja to trochę pars pro toto. 
Poprostu wielki, szczery, dążący 
ad astra, z urodzenia malarz. 


Karol Frycz 


VOTES 


A. UNINSKI — I NAGRODA 


Konkurs Chopin‘a 


(Kandydaci — Sedziowie — Co 


należy zmienić?!) 


Konkurs szopenowski poruszył 
nietylko jaknajszersze sfery muzy- 
ków, lecz dostarczył publiczności 
naszej głębokich, prawdziwie wzru- 
szających emocyj, stając się w pew- 
nym stopniu wydarzeniem dnia. 

Mówiło się tu już wiele i jaknaj- 
gorecej o postawie publiczności na- 
szej, która wykazała tyle zrozu- 
mienia sztuki i tyle sympatyj dla 
młodych odtwércow. 

Należałoby teraz z kolei poru- 
szyć sprawę samych uczestników, 
to znaczy, młodych pianistów, bio- 
rących udział w konkursie, i składu 
sędziów, oraz ich pracy, 

Trudno o lepsze, milsze stosun- 
ki, jak pomiędzy kandydatami o na- 
środę, przybyłymi do Warszawy 
z różnych końców świata. Panowa- 
ła pomiędzy tymi pianistami jak- 
najżyczliwsza koleżeńskość, jedni 
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IMRE UNGAR — II NAGRODA 


wspomagali drugich, ustepewali so- 
bie miejsca, odstaniali przed soba 
wzajemnie „arkana“ swej techniki, 
czy interpretacji. 

Schodzący z estrady, kandydat 
mógł być pewien, bez względu na 
swą narodowość czy przynależność 
państwową, że już za kotarą, na 
schodkach, wiodących do pokoju 
artystów, oczekują go koledzy ze 
słowami otuchy i zachęty. 

Koleżeńskość ta i wzajemna sym- 
patja grających, to jedna z najpięk- 
niejszych stron konkursu, przebie- 
gajacego istotnie w atmosferze szla- 
chetnej emulacji, nigdy zaś niechę- 
ci, czy zazdrości. 

Sprawa pracy sędziów zasługuje 
na najżywsze uznanie. Była to pra- 
ca nad wyraz wyczerpująca i de- 
nerwująca. Sędziowie wysłuchiwali 
po dwie audycje dziennie, wypeł- 
nione prawie tym samym repertua- 
rem. Musieli byli od początku do 
końca uważać jaknajpilniej, albo- 
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BOLESŁAW KON — III NAGRODA 


wiem punktacja poszczególnych nu- 
merów składała się dopiero na 
opinje o całokształcie produkcji da- 
nego artysty. 

Grupa sędziów polskich, wbrew 
różnym suggestjom, czy nawet po- 
mówieniom o stronność, dała wy- 
raz daleko idącego objektywizmu. 
Dość powiedzieć, że nawet wielcy 
mistrze zagraniczni odradzali swym 
uczniom wyjazdu do Warszawy, 
jako że oczywiście Polacy na pier- 
wsze miejsce postawią Polaka. 

Okazało się, że Polacy nietylko 
nie wysforowali „swego na pier- 
wsze miejsce, lecz z trzydziestu 
polskich kandydatów — trzech tyl- 
ko dopuścili do grania koncertów, 
dwum dali nagrody i to na dalszych 
miejscach. 

Nie może tu więc być mowy o 
stronniczości składu polskich sę- 
dziów. 

Inna rzecz, czy, zasadniczo spra- 
wy biorąc, skład ten był w myśl 
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ABRAM LUFER — IV NAGRODA 


właściwych wskazań skompletowa- 
ny. Wydaje się, iż w tym wypadku 
należało albo iść za przykładem so- 
wieckim, zastosowanym przy so- 
wieckich konkursach eliminacyj- 
nych, rozpisanych na konkurs war- 
szawski, albo trzymać się wzoru 
francuskiego. 

Wedle tego ostatniego, nie wolno 
mistrzowi, który ma swego ucznia 
w rozgrywkach konkursowych, brać 
udziału przy naradach stołu sę- 
dziowskieśo, ani wogóle w sądzie 
uczestniczyć. 

Jest to słuszne tak ze względu 
na postawę mistrza w stosunku do 
ucznia, jużto za łagodną, jużto za 
surową. Jest to również słuszne i 
dlatego, że dany profesor, repre- 
zentując pewien gatunek sztuki od- 
twórczej, nie może, jako przedsta- 
wiciel tego gatunku, być zaintereso- 
wanym w konkursie. 

Tej zasady, — jak mi to opowia- 
dał szczegółowo znakomity artysta 
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belgijski Artur De Greef, który 
brał żywy udział pod koniec roz- 
śrywek szopenowskich przy stole 
jury warszawskiego, — trzyma się 
zawsze Belgja podczas swoich kon- 
kursów, oraz tym zasadom hołduje 
Francja, gdzie De Greef zasiada 
bardzo często w jury. 


Tymczasem u nas przy stole sę- 
dziowskim znaleźli się mistrze, któ- 
rych uczniowie brali właśnie udział 
w konkursie. Dzięki temu cały sze- 
reg decyzji nawet dla polskich kan- 
dydatów, czy może właśnie dla pol- 
skich wypadł za surowo, w każdym 
razie, — pod kątem pewnej teorji 
gry, reprezentowanej równocześnie 
przez innych kandydatów na tym 
samym konkursie. 


Sowiety rozwiązały ten sam pro- 
blem na swych konkursach szope- 
nowskich eliminacyjnych o wiele 
lepiej od nas. 

Pianiści z całego obszaru sowie- 
tów, wybrani w poszczególnych 
miastach, przybyli do Moskwy i tu 
wystąpili na ostatecznych rozgryw- 
kach, pod godłem wyciągniętych 
przez siebie losów. Więc dajmy na 
to, jako numer czwarty, piąty, dzie- 
siąty i t. p., przemieszani, — rzecz 
prosta, — z pianistami stolicy. 

Do składu sędziów nie należał, — 
co jest zupełnie słuszne, — ani je- 


ARTUR DE GREEF, ZNAKOMITY PIANISTA 
BELGIJSKI, CZŁONEK JURY NA KONKURSIE 
CHOPIN'A W WARSZAWIE 


den z prołesorów, wysyłających 
swego ucznia, czy uczniów na kon- 
kurs. Skład sędziów skompletowa- 
no jużto z muzyków, jużto z piani- 
stów, zupełnie niezainteresowanych 
pedagogicznie w rozgrywkach kon- 
kursowych. 

Sędziowie ci nie znajdywali się 
na estradzie, — by wzajemnie na 
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siebie nie wpływać i nie poddawać 
się wspólnym wrażeniom, lecz 
siedzieli pośród publiczności. 

Po danym koncercie składali po- 
szczególnie swe orzeczenia na ręce 
dyrekcji i to głosując nie na takie 
a takie nazwisko, — tych bowiem 
bardzo często nie znali, — lecz gło- 
sując na numer, wyciągnięty przez 
danego kandydata. 

Dzięki tej surowej, może nawet 
drakońskiej, lecz jakże sprawiedli- 
wej metodzie sądzenia, nie mogło 
być mowy ani o urabianiu wspólnej 
opinji, ani o faworyzowaniu po- 


szczególnych kandydatów, ani o [EB 


kichkolwiek kompromisach pomię- 
dzy sędziami. e 


Tymczasem u nas obliczono tę 
rzecz nie pod tym katein, nie czy- 
niąc ani wobec polskich, ani wobec 
zagranicznych sędziów tych właś- 
nie tak koniecznych zastrzeżeń. Sę- 
dziowie polscy mieli na konkursie 
swych własnych uczniów, z zagra- 
nicznych sędziów miał w grupie au- 
strjackiej (Weingarten) prawie wy- 
łącznie swych uczniów, oczywiście, 
gdyby był przyjechał zapraszany 
tak serdecznie Igumnow (z Sowie- 
tów), miał i on swych uczniów na 
tym konkursie, 


Rzecz jasna, iż taka łączność 
między sędzią a sądzonym nie 
przyczynia się bynajmniej do ja- 
sności sądu, oraz do łatwości w fe- 
rowaniu opinij. 

Komitet organizacyjny konkursu 
szopenowskiego powinien się po- 
ważnie zastanowić nad tą kwestją 
i za lat pięć, na trzeci konkurs na- 
leży oczekiwać, iż będziemy mieli 
jury wybrane w myśl zasad bar- 
dziej surowych, chociażby w myśl 
zasady jury francuskiego, t. j. z wy- 
kluczeniem mistrza, którego ucznio- 
wie biorą udział w rozgrywkach, 


Wiele mówiło się podczas roz- 
śrywek o potrzebie eliminacji w 
grupie polskiej, jako że kompromi- 
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tujemy się poniekąd, nie wyprowa- 


dzając na arenę międzynarodową 


artystów zupełnie już słormowa- 
nych. Zastrzeżenia te są niesłuszne. 


Inna rzecz, gdy ktoś zdaleka 
przyjeżdza na koszt publiczny, in- 
na, gdy własne środki poświęca na 
udział w rozgrywkach. 


Dla nas, tu w kraju, konkurs szo- 
penowski jest nietylko areną dla 
najlepszych talentów naszych i i za- 
śranicznych, lecz równocześnie jest 
swego rodzaju sprawdzianem po- 
ziomu wszystkich wyższych szkół 
muzycznych całej Polski, Nie moż- 


na więc prowincji, — dla zwykłej 
próżności, — odbierać e właśnie 
areny. 


Nic to nie szkodzi, że pianiści 
prowincjonalni nie stanęli na wyso- 
kości zadania. Tu jednak właśnie, 
na tym konkursie mogli nareszcie 
na wielką skalę sprobować swoich 
sił, z drugiej zaś strony i stolica i 
szeroka opinja kraju dzięki tym 
prowincjonalnym pianistom mogła 
się była przekonać o poziomie nau- 
czania, panującym poza stolicą, 
oraz o tych wadach, czy niedociąg- 
nięciach, które należy w prowincjo- 
nalnem nauczaniu usunąć. 


Konkurs szopenowski, to nietyl- 
ko wyszukiwanie największego ta- 
lentu, nietylko walka różnych grup 
narodowych i państwowych o szla- 
chetne pierwszeństwo, lecz równo- 
cześnie wielka arena pracy pedago- 
gicznej dla całego szkolnictwa in- 
strumentalno-muzycznego Polski, 


jkb. 


PAŃSTWOWA NAGRODA 
MUZYCZNA 


JAN ADAM MAKLAKIEWICZ, UTALENTOWA- 

NY SYMFONISTA POLSKI, OTRZYMAŁ NA- 

GRODĘ PAŃSTWOWĄ ZA „KONCERT WIELON- 

CZELOWY“, WYKONANY PORAZ PIERWSZY 
w R. 1930 w BUKARESZCIE 


Czy Mussolini rzeczywiście jest współau- 
torem „Stu dni Napoleona"? 


(Z powodu najbliższej premiery Teatru Narodowego). 


W związku z prapremjerą rozstosnego 
już dziś dramatu historycznego „Campo 
di Maggio" (Pole Majowe), zapowiedzia- 
nego na dni najbliższe w Teatrze Naro- 
dowym pod tytułem: „Sto dni Napoleo- 
na', wyrażano w swoim czasie w prasie 


angielskiej i amerykańskiej wątpliwości 
co do autentyczności współautorstwa 
Il Duce. Ponieważ na afiszu rzymskim 


figurowało naówczas tylko jedno nazwi- 
sko znanego dramaturga i reżysera me- 
djolańskiej La Scala — Joachima Forza- 
na, jeden z wybitniejszych koresponden- 
tów zagranicznych zwrócił się był do nie- 
$o o wyjaśnienie. 

Treść tych wyjaśnień, ogłoszonych 
wkrótce potem w całym szeregu wielkich 
dzienników angielskich, węgierskich i nie- 
mieckich, była mniej więcej następująca: 

W lipcu 1929 r. został Forzano wezwa- 
ny przez Mussoliniego do pałacu Prezy- 
djum Rady Ministrów, Gdy stawił się, 
zastał Il Duce siedzącego przy zupełnie 
pustem biurku, odbierającego telefon z ja- 
kiejś zapadłej wioszczyny w Sycylji o 
stanie zbiorów winnych. Potem załatwił 
minutową rozmowę giełdową, jeszcze jed- 
ną, minutę poświęcił na rozmowę ze swo- 
im sekretarzem — i zaczął mówić z For- 
zanem o kryzysie teatru, jego stanie we 
Włoszech i t. d. Później zapytał, czy 
Forzano czytał ostatnio wydane prace o 
Napoleonie i zwierzył mu się, że pod 
wpływem tej lektury powstała w jego 
głowie myśl napisania dramatu o Napo- 
leonie. Zainteresował go zwłaszcza ten 
okres z życia Cesarza, który, jak się wyra- 
ził, był sam w sobie gotowym — przez 
życie napisanym — dramatem. A więc: 

Akt I: Powrót Napoleona z Elby i ma- 
niłestacja na Polu Majowem (Marsowem). 

Akt II: Powrót z pod Waterloo — po- 
siedzenie Parlamentu — abdykacja. 


Akt III: Malmaison i ucieczka do 
Anglji. 

Przedstawiwszy ten plan, wręczył 
Mussolini Forzano nietylko dokładnie 


sporządzony scenarjusz dramatu, ale i ca- 
łe dossier notat i zapisków, dotyczących 
scen poszczególnych oraz charakterystyki 
osób działających, nadto kilka gotowych 
zupełnie djalog$ów... Punktem wyjścia 
dramatu miało być zaśwarantowanie kon- 
stytucji przez Napoleona; przebieg miał 
przedstawiać walkę Bonapartego z Fou- 
ché'm i Izbą; wynikiem — upadek Ce- 
sarza, 

Po kilku dniach Forzano, zaznajomi- 
wszy się z konspektem i notatami, zjawi! 
się u Mussoliniego, by porozmawiać o 
szczegółach oraz sposobie wykonania. 
Gdy zauważył, że trudno mu pojąć, jak 
mógł Napoleon spodziewać się znaleźć ra- 


tunek w parlamencie, Mussolini miał od- 


powiedzieć: 


— Żaden parlament świata nigdy ni- 
kogo nie uratował, Każdy parlament my- 
śli zawsze przedewszystkiem o tem, jak 
uratować samego siebie, (Słowa te w sztu- 
ce zostały włożone w usta przeciwnika 
Napoleona — ministra policji Fouché'go). 

W kilkanaście miesięcy potem całko- 
wity tekst dramatu był gotów. 
gdy dowiedział się o tem, naznaczył For- 
zano audjencję jeszcze tego samego wie- 
czora na godzine ósmą minut czterdzie- 
ści pięć, pomimo, że o 10-ej miał już roz- 
począć przewodnictwo na Wielkiej Ra- 
dzie Faszystowskiej. Nie wystarczyło 
więc czasu na całkowite poznanie sztuki. 
Zażądał tedy od Forzana pozostawienia 


Mussolini, 


BENITO MUSSOLINI 


manuskryptu, by mógł zapoznać się z nim 
jeszcze tej nocy. Gdy F. zwrócił uwagę, 
że posiedzenia Wielkiej Rady trwają nie- 
kiedy do rana, Duce odpowiedział: 

— Jestem wytrzymały, proszę przyjść 
jutro o 6 popołudniu. 

Jakoż W.R.F. skończyła się po dru- 
giej po północy. Jednakże 
Mussolini przyjął Forzana o wyznaczonej 
godzinie, odbywszy uprzednio kilka po- 
siedzeń, konferencji, poświęceń i t. d. i po 


nazajutrz 


wygłoszeniu w parlamencie wielkiej mo- 
Mimo to egzemplarz był 
przeczytany całkowicie i najdokładniej. 
Mało teśo: porobiony był cały szereg no- 
tatek, uwag, zmian i dopisków. Kiedy ten 
człowiek zdążył był to zrobić? Pozosta- 
nie to tajemnicą niezmożonych sił fizycz- 
nych i zastanawiającej wprost żywotno- 
ści umysłu wodza faszystów... 

Gdy w parę miesięcy potem rozpoczę- 
ły się próby, Mussolini musiał być do- 
kładnie informowany o ich przebiegu; nie- 
kiedy nawet udawał sie incognito do tea- 
tru i nie zauważony przez nikogo asysto- 
próbie. Potem przez Forzana 


wy łinansowej. 


wał na 
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udzielał rad, zmieniał, dopisywał, wyda- 
wal dyspozycje. 

Na próbę generalną Mussolini zapowie- 
dział się oficjalnie i żądał, by nie zaczy- 
nano bez niego. Ale później odwołał, 
gdyż miał znów tego dnia trzygodzinną 
wielką mowę — tym razem w Senacie. 
Przyjechał więc dopiero o godzinie 9-tej, 
gdy pierwszy akt był już na ukończeniu. 
Przyjechał wraz z dziećmi, które potem 
wyprawił do domu o 10-tej. Sam pozo- 


próbie; wyszedł z teatru 
około 2 popółnocy i piechotą udał się do 
W drodze zwierzył się Forzano 
ze swych wrażeń: był bardzo niezadowo- 
lony z aktora, grającego rolę Napoleona; 


utrzymywał, że mówi za prędko, że zacie- 


stał na całej 


domu. 


ra i gubi tekst i że jak na wielkiego wo- 
dza i cesarza jest zbyt nerwowy i pate- 
tyczny... Nazajutrz, więc w sam dzień 
premjery, telefonowano z Presidenza do 
kancelarji teatru z poleceniem od Duce 
wykreślenia kilku zdań w różnych obra- 
zach (cytował je z pamięci, gdyz nie po- 
siadał egzemplarza sztuki). 

Na premjerę przyjechał już po zaczęciu 
aktu II-go. Przedtem zapówiedział się był 
do innego teatru i stamtąd polecił komu- 
nikować sobie o przebiegu i przyjęciu 
pierwszych obrazów. Gdy otrzymał wia- 
domość o zdecydowanym sukcesie aktu 
I-$o, pojechał na premjere i pozostał w 
teatrze do końca. 
znów wezwał Forzana do 
zażądał, żeby jeszcze tego 
wieczora, na powtórzeniu premjery, do- 
dane były w kilku scenach powiedzenia, 
tu i owdzie całe tyrady. (Te dopisane na- 
prędce zdania wywoływały potem w -wie- 
lu miastach frenetyczne oklaski przy pod- 
niesionej kurtynie...). 

Jak wynika z powyższego przedsta- 
wienia rzeczy, fakt współautorstwa Musso- 


Nazajutrz 
Presidenzy i 


liniego kwestjonowany być nie może. 

Pozostawała tylko otwartą kwestja be- 
neficjów z tego taktu wypływających, t.j. 
tak zwanego ,,honorarjum autorskiego". 
Forzano, rzecz zrozumiała, miał skrupuły, 
gdy z nim jako z firmantem zawierano 
kontrakty, wypłacano mu tantjemy i t. d. 
Gdy wreszcie do tych ostatnich doszły 
bardzo poważne olerty kontraktów dola- 
rewych za sfilmowanie utworu, Forzano 
udał się do Mussoliniego. Duce jednakże 
kategorycznie odmówił przyjęcia jakich- 
kolwiek zarobków! 

Charakterystyczne, że we Włoszech na 
żadnym afiszu, w żadnem z kilkudziesię- 
ciu teatrów, gdzie zgórą przez rok grane 
były „Sto dni Napoleona, nie figurowato 
nazwisko Mussoliniego. 

Po raz pierwszy nazwisko II Duce po- 
jawiło się na afiszu budapeszteńskim. Wę- 
gry bowiem były pierwszym krajem cu- 
dzoziemskim, który pokwapił się z wysta- 
wieniem sztuki, Mussoliniego i Forzana. 
Odtąd już nazwisko wodza faszystów Íi- 
$uruje jawnie na afiszach teatralnych 
wszystkich krajów obu półkul świata... 


bg 


UWAGA! 
PROSIMY PRZECZYTAĆ! 


W sprawie naszych ulgowych 
biletów teatralnych. 


W ostatnich dniach otrzymaliśmy 
listy od naszych Prenumeratorów 
i Czytelników, a w nich wyrzekania, 
że przedkładane przez nich w ka- 
sach Teatrów Miejskich kupony 
„Świata“ nie zawsze -bywały hono- 
rowane. 

Administracja „Świata“ czuje się 
w obowiązku wyjaśnić: 

Bilety wejścia po cenie ulgowej 
(50% ) za okazaniem kuponu ,,Swia- 
ta' można otrzymać, o ile zaspoko- 
jeni są nabywcy po cenach normal- 
nych. Ci bowiem z natury rzeczy 
muszą mieć pierwszeństwo. 

Reklamacje ostatnich dni odnosi- 
ły się wyłącznie do Teatru Naro- 
dowego, w którym „Don Karlos' 
święci niebywałe powodzenie. Co 
wieczór dotąd widownia bywała 
wyprzedaną. I wskutek tego kasa 
tego teatru nie zawsze mogła 
uwzględniać prawa do cen ulgo- 
wych okazicieli kuponów „Świata“. 
Nasi Prenumeratorzy i Czytelnicy 
raczą wybaczyć, jeśli z tego powo- 
du doznali niekiedy zawodu. Tak 
bywa zawsze i wszędzie z wszelkie- 
śo rodzaju biletami ulgowemi. Ad- 
ministracja „Świata“ czuwa nad 
tem, aby ulgi, stosowane do Pre- 
numeratorów i Czytelników „Świa- 
ta“, były uwzględniane w` jak naj- 
szerszej mierze. 


Warszawskie Teatry Miejskie 


W Teatrze Narodowym wciąż święci 
swoje niebywałe powodzenie Don Karlos. 
Co wieczór widownia doszczętnie wypeł- 
niona. „Ludzie siedzą na zyrandolu”... 
Mimo to dyrekcja postanowiła, ze wzgle- 
dów technicznych, w dn. 9 kwietnia dać 
premjerę „Stu dni“ Benita Mussoliniego. 
Miłośnicy romantyzmu i gorącego żaru po- 
ezji Szyllera winni się pospieszyć, 

W. Teatrze Letnim „Bank Nemo” wstęp- 
nym bojem (nie Boyem) zdobył publicz- 
ność. Krytyka jeszcze się nie. wypowie- 
działa o tem przedstawieniu, które nie- 
wątpliwie należy do najbardziej .intere- 
sujących, Leszczyński, Fertner, Kurnako- 
wicz i Hnydziński, Gorczyńska i Rottero- 
wa dają wirtuozowski koncert. Rezyser- 
ja Chaberskiego tchnie werwą i pomysło- 
wością. Dekoracja Karola Frycza. Dość 
powiedzieć. Całość znakomita. Jeden 
z tych rzadkich wypadków w teatrze, kie- 
dy wyborna komedja łączy się z dosko- 
nałą obsadą, świetną reżyserją i piękną 
wystawą. Śmiech rozlega się na sali co 
chwila, oklaski wybuchają samorzutnie. 
Dawno już tak nie bawiono się w Teatrze 
Letnim. 

W Teatrze Nowym ostatnie przedsta- 
wienia ,,Swietego płomienia” dobiegają 
końca, Piękny ten dramat, tak niesłusz- 


nie zbaśatelizowany przez paru krytyków, 


doczekał się blisko 50 spektaklów i scho- 
dzi z afisza w pełni powodzenia. W pią- 
tek, dn. 1 kwietnia, premjera lekkiej, nie- 
frasobliwej komedji włoskiej p. t. „Mło- 
dość szumi" (Addio, giovinezza) M. Com- 


mansio i N. Oxilia. Główne role odtwa- 
rzają Jadwiga Smosarska i Wesołowski. 
Para udlubieńców publiczności warszaw- 
skiej. Nic dziwnego, że to przedstawienie 
obudziło duże zaciekawienie, 


Jubileuszowy wieczór flirtu 
z Melpomeną 


Tadeusz Boy-Żeleński wydał dziesiąty 
tem swoich feljetonów teatralnych. Jest 
jego flirtu 
z nadobną lecz kapryśną Melpomeną. Mi- 
łośnicy sztuki dramatycznej ustalili so- 
bie już opinję o Boy'u, jako sprawozdaw- 
Dziesiąty utrwala 
zdobyte przez tego pisarza pozycje. Jako 


to „jubileuszowy wieczór“ 


cy teatralnym, tom 


umysł, wyszkolony na francuskich wzo- 
rach, Boy czuje się najlepiej na sztukach 
a posiadających 
W ,,dziesia- 


znaj- 


o wyraźnej strukturze, 
lotność galijskiego „esprit“. 
tym wieczorze flirtu z Melpomeną" 
dujemy 62 sprawozdania z premjer w 
Jest to 
rozumowana kronika życia teatru nasze- 
go. Historyk w przyszłości będzie musiał 
ja studjować, by poznać bieg wydarzeń i 


teatrach warszawskich. więc i 


ustalić jakość twórczości komedjowej, 


dramatycznej oraz pracy realizatorskiej. 
Współczesny czytelnik w książce Boya 


TEATRY MIEJSKIE 
W WARSZAWIE 


Codziennie: 


TEATR NARODOWY 
Wspaniałe dzieło Fryderyka Szyllera w 
nowym przekładzie K. Iłłakowiczówny 
DEONAR AR EOS 


Ludwik Solski, Marja Malicka, Zofja 
Lindorfówna, J. Osterwa, J. Węgrzyn, 
Socha, -Myszkiewicz, Szymański. 


© 
TEATR NOWY 
ME ODOŚĆ SZUMIE 
(ASDF Da; GIOVINEZZA!) 


Wesola niefrasobliwa komedja w 3-ch 
aktach M Commansio i N. Oxilia. 
W glownych rolach: Smosarska, We- 
sołowski. Ceny popularne. 


TEATR LETNI 
BASN KENEM OE 


najnowsza, świetna komedja Verneuil’a, 

w przekładzie Gustawa Olechowskie- 

go. Rekordowa obsada: Marja Gor- 

czyńska, Jerzy Leszczyński, Fertner, 
= Kurnakowicz 


Popołudniowe przedstawienia w nie- 
dzielę, 3 kwietnia: 


TEATRNARODOWY: 
„DRUGIE IMIĘ MIŁOSCI“. 


TEATR LETNIE 
„OMAL NIE NOC POŚLUBNA“, 
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_ feljetony. 


znajdzie innego rodzaju atrakcje. Jego 
sprawozdania, dalekie od pedantyzmu, 
profesorstwa, mentorstwa, w pierwszym 
rzędzie prezentują się, jako zajmujące 


Boy kładzie na to secre nacisk, 
Gdy sztuka jest stara, ograna, opisana, 
daje on zawsze jakas anegdote, wspom- 
nienie, by wzbudzić zainteresowanie nie- 
tylko do wznowienia, ale i do feljetonu. 
Ma on przytem niezawodny repertuar pu- 
blicystyczny, jako czynnik pomocniczo- 
feljetonowy. Słownictwo Boy'a nie uni- 
ka wyrażeń soczystych, co wpływa na 
dosadny koloryt i podnosi zaciekawienie 
dla jego sprawozdań wśród szerokiej pu- 
blicznesci, 

Jubileuszowy wiece „Flirtu. Boy'a 
z Melpomeną", jako lektura, trafi napew- 
no do rąk wszystkich jego licznych wiel- 
bicieli i wielbicielek. Książka ta świadczy 
wymownie o pracowitości pisarza, 


NOWA WYSTAWA W INSTYTUCIE 
PROPAGANDY SZTUKI 


Naogół poziom nieco słabszy. Na pier- 
wszy plan wysuwają się interesujące 
akwarele Rafała Malczewskiego. Mótywy 
morskie. 

Grupa „Dziesięciu z Krakowa“ wyróż- 
nia się nietyle szczególniejszemi walora- 
mi, ile różnorodnością techniki. W tej 
mierze zespół ten stanowi kontrast w sto- 
sunku do innych ugrupowań artystycz- 
nych. 

„Ryt” eksponuje kilkadziesiąt drzewo- 
rytów; niektóre z nich posiadają istotnie 
wyższą wartość graficzną, zarówno pod 
względem kompozycji, jak techniki wy- 
konawczej. Na pierwszem miejscu trze- 
ba postawić plansze Skoczylasa, Bartło- 
miejczyka, Chrostowskiego, Krasnodęb- 
skiej, Podolskiego. 


92209092029222202290292299099099090900099090920994909090 


UDANY DEBIUT 


NINA ŚWIERCZEWSKA, UROCZA ART. DRA- 

MATYCZNA, DEBJUTOWAŁA W TEATRZE IM. 

ŻEROMSKIEGO NA ŻOLIBORZU W SZTUCE 

J. KAISERA P. T. „DZIEŃ PAŹDZIERNIKO- 

WY“. DEBJUT TEN PRASA PRZYJĘŁA Z WY- 
RÓŻNIENIEM 


% 


AWCE 


BDP 


De Ean aed 
AAP ecg eA, 


Saipa OE 


RurnaKowicz, Jerzy Leszczyń- 
ski, Gorczyńska: świetna scena 


w I akcie 


Gorczyńskai Fertner, piękność 


i złoty, radosny humor 


Fot. J. Malarski 


Poszukiwanie — na mapie — je- 
ziora Dżellabad: Gorczyńska, 


Leszczyński, Hnydziński 
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DZIEŃ DYDAKA PECHOWSKIEGO 


Dydak Pechowski urodził się pod nie- 
szczęśliwą gwiazdą. 

Bo zważcie: jeśli ktoś na świat przy- 
chodzi w piątek, trzynastego dnia, siód- 
mego miesiąca i w dodatku w roku, któ- 
rego suma cyfr daje dwukrotnie trzynast- 
kę — ten do wybrańców losu nie może 
należeć. 


To też od urodzenia prześladowało go 


fatum. 


Kiedy liczyt sobie akurat trzy- 


naście miesięcy, niańka wypuściła go 
z rąk w ten sposób, że upadł głową na 
ubitą ścieżkę parku. 


symista, 


Ojciec, wieczny pe- 
Dydak zostanie 
idjotą, ciotka Konstancja zaś, ckliwa sta- 
ra panna, przepowiadała jedynej latoro- 
śli rodu Pechowskich 
poety. 

Nie sprawdziło się ani jedno, ani dru- 
gie. Dydak, po ukończeniu prawa, został 
w Izbie Skarbowej referentem do oblicza- 
nia dodatkowego podatku od nienałożo- 
nych jeszcze podatków. 


twierdził, że 


sławę śenjalnego 


Nie mógł awansować. Przeszkadzało to 
Czy kto słyszał, aby komuś 
na chrzeie świętym nadano imię Dydy- 
ka? A stało się to na intencję dziadka 
małego Pechowskieśo, który był bardzo 
zasłużonym obywatelem i chlubą rodziny. 


fatalne imię. 


Przez rok piastował nawet godność kapi- 
tana w Klubie Cyklistów. 

Kiedy więc po raz trzynasty zawitało 
błogosławieństwo Boże pod dach rodzi- 
ców Dydaka i po tuzinie córek narodził 
się wreszcie syn, uroczyście postanowiono 
uczynić go spadkobiercą sławnego imie- 
nia dziada. 1 

Imię to przysparzało zresztą Dydakowi 
bardzo wiele przykrości. W szkole kole- 
dzy biegali za nim i, przesuwając palcem 
po gardle, wołali: 

— Dydak!.. dydu!.. dydu!.. 

Znacznie później zrozumiał, ze gest ten 
bynajmniej nie oznacza chłopięcej złośli- 
wości, lecz jest niejako symbołem powol- 
nego zarzynania ołiary przez życie całe 
tępym nożem losu. 


A kiedy już dorosłemu mężczyźnie zna- 
komity astrolog Szarża-Brednicki postawił 
horoskop, Dydak stracił resztę nadziei. 

Wynikało bowiem, że w chwili jego na- 
rodzin, o godzinie 7 rano minut 51 (suma 
cyfr znów daje trzynastkę) bliźnięta ze- 
tknely się z Panną. Wiadomo, że z tego 


rodzaju kombinacji nigdy nic dobrego nie 
wynika. Najwyżej skandal. 

Od tej chwili Dydak postanowił pokor- 
nie poddać się swemu przeznaczeniu, dba- 
jąc jedynie, aby nie wywoływać wilka 
z lasu, to zn. nie prowokować losu. 

Skoro więc nabywał upominki okolicz- 
nościowe dla rodziny lub przyjaciół, wy- 
strzegal się lusterek, broszek, szpilek do 
krawatów, słowem, przedmiotów kłują- 
cych, dalej chusteczek do nosa, jako też 
wyrobów ze skóry. “Nic bowiem tak nie 
wpływa na poróżnienie i zerwanie ser- 
decznych stosunków, jak tego rodzaju 
drobiazgi. Wyszedłszy z domu, pod żad- 
nym pozorem nie wrócił po zapomniane 
okulary, lub portmonetkę. Skoro 
wszą osobą, jaką spotkał w klatce scho- 
dowej lub na ulicy, była kobieta, odkła- 
dał wszystkie ważniejsze sprawy na dzień 
następny. Kończąc jedzenie, nigdy nie 
kładł na talerzu noża i widelca na krzyż, 
bo to nic dobrego nie wróży. Gdy wie- 
czorem wychodził na przechadzkę, starał 
się nie patrzeć na księżyc, zorjentowa- 


pier- 


wszy się, że znajduje się on po jego le- 


wej ręce. 


Dzięki tym ostrożnościom, przez dłuż- 
szy czas był we względnej zgodzie z lo- 
sem. "Aż oto nadszedł dzień, a raczej 
serja dni tragicznych, świadczących, że 
niema na świecie mocy, któraby przeciw- 
stawiła się fatalizmowi. 

Pewnego ranka obudził się wcześniej, 
niż zwykle. Jasna smuga słońca spływała 
wprost na łóżko Dydaka. 

— Wiosna... pomyślał i przeciąśnąwszy 
się rozkosznie, kichnął potężnie. 

Nagle oblał go zimny pot, a włosy sta- 
nęły dębem na głowie. 

— Piątek... kichnąłem naczczo... 
wiem się o śmierci kogoś bliskiego... 


do- 


Jeszcze myśl ta nie zdołała ołowiem 
niepokoju zapaść w duszę, gdy ` rozległ 
się dzwonek. Pobladły Dydak poszedł 
Nie była to jednak depesza 
z żałobną lecz zawiadomienie 
z kolektury, iż ma się zgłosić do kasy lo- 
terji po odbiór wygranyeh 10.000 zł. 
wierzył. 


otworzyć. 
wieścią, 


Dydak własnym oczom nie 


l Dziesięć- tysięcy złotych padło na jego 


Pogwizdujac najmodniejszą rumbę, 
W pośpiechu, wbrew 


los. 
zaczął się ubierać. 
dotychczasowemu zwyczajowi, obuł naj- 
pierw prawą nogę. Jakiś niepokój ukłuł 
go w Serce. 
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— Spotka mnie przykrość — pomyślał 
i zrzucił szybko lakierek. Ukłucie powtó- 
rzyło się znowu, gdy spostrzegł, że wło- 
żył koszulę na lewą stronę. 

— Niespodzianka — stwierdził. — Nie- 
koniecznie musi być przykra — dodał 
dla dodania sobie odwagi. : 

Zatelefonował do biura, że trochę się 
spóźni i pełen -najpiękniejszych marzeń, 
połączonych z wygraną, kończył toaletę: 

— To się Jula ucieszy... zaraz po świę- 
tach pobierzemy się... nie potrzebuję już 
czekać na awans... I śliczne gniazdko 
urządzę... Będziemy żyli rozkosznie, jak 
śołąbeczki... i 

Raz jeszcze rzuciwszy okiem w lustro, 
wyszedł. Zamykajac drzwi, ujrzał na pro- 
gu leżące źdźbło słomy. Wzdryśnął się. 

Obszedł je-ostroznie, wykręcił dokoła 
na lewej pięcie i splunął trzykrotnie. Już 
w znacznie $orszym humorze wsiadł do 
tramwaju. W pewnym momencie sięśnął 
do kieszeni, aby sprawdzić, czy ma port- 
fel. Ręka jego natrafiła na potężną dziu- 
rę, świadczącą, iż gilletki służą nietylko 
do oczyszczania twarzy z niepotrzebneśo 
uwłosienia, lecz bywają niekiedy narzę- 
dziem pracy. W portielu znajdowała się 
ćwiartka szczęśliwego losu. a 

Przerażony wyskoczył z tramwaju i 
wsiadł do taksówki, aby jaknajprędzej w 
dyrekcji loterji zrobić zastrzeżenie. W po- 
śpiechu i zdenerwowaniu nie zauważył, 
iż na drzwiach samochodu widniał feralny 
Ne 1313.5 
i zaczął padać deszcz. To też niczego do- 
brego nie wróży. Zabrakło benzyny. Trze- 
ba było szukać na najbliższym 
placu. 


Równocześnie zachmurzyło się 


stacji 


Kiedy wreszcie dojechał i powiedział 
urzędnikowi o swojem nieszczęściu, ten 
ze znudzoną miną zapytał: 

— Który numer losu?... 

— Owszem, mam zapisane... zawołał 
Dydak: — 7.147.913... 

Urzędnik spojrzał na leżący przed nim 
arkusz papieru. 


— Przed chwilą właśnie wypłaciłem 
wygraną niejakiemu panu Dydakowi Pe- 
chowskiemu. 


— Ależ to ja jestem!... 
zrozpaczony Dydak. 

— Nie wiem, kim pan jest, ale tamten 
pan wylegitymował się książeczką woj- 
skową i legitymacją urzędniczą. 

Dydak złamany powlókł się do biura. 
Ze szczytu marzeń runął w pfzepaść. Zno- 


— wykrzyknął 


wu trzeba było wieść szary żywot *i Cze- 
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kać na awans, bardzo zresztą problema- 
tyczny wobec kursu oszczędnościoweśo. 
Pocieszał się jednem. Że pojedzie na 
święta do Juli. Już listownie porozumieli 
się, że wyruszy z Warszawy w wielką so- 
botę — a w niedzielę rano — na stacji 
oczekiwać będą konie. 

Zamiast złotej bransoletki, kupił Juli 
skromny bibelot, przyszłej teściowej pu- 
dło czekoladek i zapakowawszy walizkę, 
czytał ostatnie gazety i co chwila spo- 
ślądał na zegarek, 

Był już w lepszym humorze, bo maja- 


czyły mu się śliczne oczy Juli i suto za- 


slawiony stół ze święconem. 

Wreszcie wyszedł z domu. Gdy zna- 
lazł się na podwórzu, ku swemu przera- 
żeniu ujrzał olbrzymiego kota, który wol- 
nym krokiem przeciął mu droge. 


Dydak oparł się o ścianę i czekał. Cze- 
kał, aż nadejdzie ktoś z mieszkańców, 
przetnie fatalny koci szlak i zabierze ze 
sobą zły urok. Wyruszyć bowiem w dro- 
ge, którą przebiegł kot, to świadomie szu- 
kać nieszczęścia. 

Wreszcie doczekał się i... przyjechał na 
stację w pięć minut po odejściu pociągu. 

— Kiedy odchodzi następny pociąś do 
Opoczna? — spytał drżącym głosem ka- 
sjera. 

— Jutro o szóstej rano. 

Już nie było po co jechać. Tembar- 
dziej, że Jula wraz z rodzicami w drugi 
dzień świąt wybierała się z wizytą w są- 
siedztwo. Wysłał więc depeszę z przepro- 
szeniem i wytłomaczeniem. 
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Otrzymał następującą odpowiedź tele- 
graficzną: _ 

— „Wiem wszystko dokładnie stop 
spóźnienie nazywa się Ijola Rapaścianka 
z Zielonej Grandy stop proszę się nie krę- 
pować stop wszystko między nami skoń- 
czone Jula". 


Zrozpaczony Dydak przesiedział półto- 
ra dnia w swoim pokoiku i wreszcie po- 
stanowił zakończyć nieszczęsny żywot: 
Napisał pożeśnalny i płomienny list do 
Juli i poszedł na trzeci most. W nurtach 
Wisły chciał znaleźć schronienie przed 
prześladującym go losem. 

Gdy był już na wiadukcie -i ujrzał 
przed sobą czarną sylwetkę popa, spoj- 
rzał błędnym wzrokiem i 
z rezygnacją: 


machnął ręką 


— Pop... znowu mi się nie uda... 
Zawrócił i wstąpiwszy do najbliższego 
baru, urżnął się przepisowo z rozpaczy. 


Jan Sokolicz-Wroczyński 


NOWELE EUSTACHEGO CZEKALSKIEGO 


Chociaż nie lubię określenia 
„miłe' dla rzeczy literatury i sztu- 
ki, uzyje go, w najlepszem tego 
wyrazu znaczeniu, w stosunku do 
nowel i obrazków E. Czekalskiego 
(świeży tom w Książkach Błękit- 
nych Gebethnera i Wolffa, p.t. 
„Duży Wójt i mały Wojtuś'). Są 
one, jak prawdziwie miłe i pełne 
wdzięku akwarele o barwach czy- 
stych, przezroczystych, soczystych, 
bez ciemnych plam i ponurej ich 
oczywistości, — lub jeszcze — jak 
miękkie pastelowe rysunki, pyłem 
barwnym osypane i z sobą w jed- 
ności wyprowadzajacego je ducha 
połączone, Są one wszystkie w za- 
sadzie optymistyczne, uśmiechem 
pobłażliwym autora, uśmiechem ce- 


lowości pisarskiej opromienione. 
„Róbcie sobie, co chcecie, w życiu 
— zdaje się myśleć autor — a ja 


o was łagodną historję napiszę 1 
cel mój pisarski dobrego ,,widze- 
nia” rzeczy, widzenia „sub specie 
ceternitatis', spełnię. 


Autor zdaje się tak tworzyć. Gdy 


już słońce zajdzie, w swem skrom- 
nem „tusculum' podmiejskiem w 
ciszy i spokoju zasiada w miękkim 
fotelu przy zasłoniętej lampie i pa- 
trząc w okno, za którem księżyc 


EUSTACHY CZEKALSKI 
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świeci, wywołuje obrazy bądź ze 
wspomnień Starego Miasta War- 
szawy, które tak kocha, bądź z uro- 
ków swych włoskich podróży, dru- 
giego swego ukochania, bądź z do- 
li ludu wiejskiego lub robocześo, 
który odczuwa głęboko. Więc bę- 
dzie to żywa postać wójta gmin- 
nego, starsześo już gospodarza, 
trzymanego w karbach młodej i 
pięknej swej żony, wraz z małym 
synkiem, wyciąśającym do ojca rę- 
kę ze stałem praktycznem hasłem: 
„Tata! daj!'; już też staromiejski 
obrazek „Pod kogutkiem'* o pięk- 
nej kelnerce, Jagódce, która mia- 
la „najpiękniejsze oczy na Starów- 
ce , i która romansowała z kraw- 
cem i szynkarzem. A oto znów 
obrazek z pogranicza idealności 
(„Liście pomarańczy ), w którym 
młody i dystyngowany inżynier 
polski w krótkich abcugach żeni się 
z miljarderką amerykańską i jej 
już jachtem (rzecz dzieje się na 
Capri) wraca do Polski, i t. d. Na- 
wet tak ponury obrazek z życia ro- 
boczego, jak „kierat ', wzorowo re- 
alistyczny, jeden z najlepszych w 
zbiorze, rozwiązuje się w akord po- 
godnego przeznaczenia: ,,Blogos¢ 
prawie wstępuje na strycharza, 
gdy słyszy chrobot ciagnionego kie- 
ratu. W „Ostatniej reducie' od- 
malował autor typ swój idealny 
mężczyzny: „O nieskazitelnej for- 
mie mędrca, przezornego obserwa- 
tora życia. Dobra satyrą jest 
obrazek „„Warjat , w którym pan 
Piekiełko, urzędnik kasy chorych 
na prowincji, został pogrążony 
przez ogół miejscowy za to, że nie 
chciał brać łapówek, psując tem 
cały bieg dotychczasowego zwy- 
czaju. Fantastyczny obrazek rzym- 
ski miłości młodego studenta filo- 
logji, który znalazł w kąpielach 
Ostji swoją, starszą daleko od sie- 
bie, „Dydonę'”, i zastrzelił ją wraz 
z sobą, ma wyraźną cechę nierze- 
czywistego zdarzenia, lub raczej 
zdarzenia w świecie rzeczywistym 
wyobraźni. Wszystkie są piękne, 
miękkie, serdeczne, mgłą ozłocone 
zadumy nad rzeczywistością. Są 


- one, jak grzeda astrów różnokolo- 


rowych w złotem słońcu cichej 
jesieni. W pisarstwie E. Czekal- 
skiego trzeba zaznaczyć wykwint- 
ną i pewną rękę nowelisty, mające- 
śo swój odrębny klimat moralny, 
wyrażony w tych ostatnich słowach 
książki: „Istnieje, istnieje -niewy- 
słowne szczęście, bloga radość 
dziecięceśo serca, cudowna, zado- 
wolona cisza wieku dojrzałego!" 


Książkę zdobią staranne rysunki 
piórkowe R, Wyłcana. 1 


Józeł Jankowski 


CO CZYTAĆ? 


„PISMA POETYCKIE BRONISŁAWY 

OSTROWSKIEJ', „KOŁYSANKA 

JODŁOWA“, „SUITA LOTNICZĄ“, 
„SUROWY JEDWAB“ 


Z zasiłku Departamentu Sztuki przy- 
gołowano wydanie pośmiertne „pism po- 
etyckich' ś.p. Bronisławy Ostrowskiej. 
Ukazały się dotychczas dwa tomy, zawie- 
rające utwory ongiś zamieszczone w zbio- 
rach p.t. „Opale“, : „Poezje“, „Chusty 
ofiarne“ oraz „Aniołom Dźwięku. Wy- 
danie to przygotował do druku i opatrzył 
„przypisami p. Leon Piwiński, znany ze 
swojej pracy edytorskiej pism Stanisława 
Wyspiańskiego. ; 

Przypomnienie sztuki poetyckiej Ś. p. 
Bronisławy Ostrowskiej jest cenne dla 
kształtowania tradycji artystycznej. Zmar- 
ła poetka obchodziła się bowiem ze sło- 
wem z wielkim pietyzmem, wnikliwie wa- 
żyła je, szlifowata, harmonizowała. Szu- 
kata form nieskazitelnych. Wyróżniała 
się dużą kulturą umysłu i serca. Jej li- 
ryka unikała żywiołu, śpiewała raczej za- 
dumy swoje. Miłą niespodziankę czyni 
cykl wierszy, wydobyty „Z teki pośmiert- 
nej“. Pisała je Br. Ostrowska od 1902— 
1909 r. Cykl ten olśniewa wirtuozerją 
formy. Sztuka poetycka pod piórem au- 
torki „Chust ofiarnych“ staje się niezwy- 
kłym kunsztem wiązanego słowa. 

Miłośnicy poezji wezmą do ręki po- 
śmiertne wydanie utworów ś. p. Bronisła- 
wy Ostrowskiej z dużem wzruszeniem. 


Jako podzwonne dla przedwcześnie 
zgasłego młodego poety śp. Jerzego Lie- 
berta, ukazał się trzeci i ostatni zbiór je- 
go wierszy p.t. „Kołysanka Jodłowa”. 
Wydał on za życia dwa piękne tomy 
swych poetyckich utworów: „Druga Oj- 
czyzna* i „Gusła“. Twórczość jego zapo- 
wiadała się bardzo interesująco. Kazimierz 
Wierzyński, pisząc wstęp do tego zbioru, 
tak określił rodzaj poezji ś.p. Jerzego 
Lieberta: 

„Dojmujące do głębi jest w niej wszyst- 
ko: sam charakter tej spowiedzi przed- 
śmiertnej; sama treść tak bardzo osobi- 
sta, że po niektórych wierszach chciałoby 
się bieć z pomocą i ratunkiem choremu; 
prawda ich tak istotna i przeraźliwa, że 
pod każde słowo poetyckie możnaby pod- 
łożyć niedolę człowieka; wartość ducha 
i pióra tak szlachetne i bezcenne, że nie 
rozstaną się nigdy z kręgiem arcydzieł li- 
rycznych", 

Jerzy Liebert spowiadal sie z nieule- 
czalnej choroby płuc, wieszczącej mu za- 
gładę, modlił się na „kantyczce mori- 
bundów ': 


„Od czarnej rozpaczy, 
Ustrzeż, wybaw nas, 
Zwól, niech przeinaczy 
Płuca nasze czas." 


Nie znaczy to, by tylko te tony były 
obecne w jego uczuciowości. W zbiorze 
tym znajdujemy i tak wzruszające wier- 
sze, jak „Piosenka do Warszawy“, „Za 
żelazną bramą“, „Veni sancte spiritus“. 


Liebert napisał też kilka utworów o głę- 
bokim nastroju religijnym. „Kołysanka 
Jodłowa' będzie cennym, choć smutnym 
upominkiem, dla miłośników poezji. Tyle 
w tych wierszach tragedji! Tyle męki! 


„Suita lotnicza“ Mieczysława Lisiewi- 
cza przenosi nas na inny biegun rzeczy- 
wistości. Zbiór swych wierszy autor za- 
dedykował „Panu Ministrowi Lotnictwa 
Italji, generałowi pilotowi Balbo w hołdzie 
za najwspanialszy lot, dokonany w hi- 
storji lotnictwa, w którym pod jego prze- 
wodem trzy eskadry italskie, walcząc o 
sławę dla swej nieśmiertelnej ojczyzny, 
odniosły zwycięstwo nad oceanem“: 


Wiersze Mieczysława Lisiewicza opie- 


wają wzruszenia  podobłoczne, głoszą 
chwałę aeroplanom, jak ,,Moran-Saul- 
nier „Breguet', „Spad”, „Potez”*, „Far- 
man“. Jest w tych utworach młoda wia- 
ra w potęgę geniuszu ludzkiego i brawura 
sportowa. Lotnik-poeta mówi bowiem: 


„Ku górze zawsze do słońca, 
do świazd dążymy dziewiczych 
pełni młodości pragnący 
księżyce piersią postrącać 

z szerokiej drogi lotniczej." 


„Surowy jedwab“ Marji Pawlikowskiej- 
Jasnorzewskiej — to nowy zbiór wdzięcz- 
nych, ponętnych liryków tej utalentowa- 
nej poetki. Wśród refleksji i zadum snu- 
ją się radości i udręki jej kobiecego ser- 
ca. Liryka Marji Pawlikowskiej jest przy- 
tem bardzo współczesna. Kobiecość jej 
pełna świadomości, wyzwolona, nie lęka 
się żadnych słów, gdy kryje się w nich 
istota niewieściego przeżycia. Matka-na- 
tura nie chowa się za parawanem obłudy. 
Pawlikowska opowie o niej z tłumioną pa- 
sją: „matka-natura wchodzi — babsko tę- 
gie, dziwne“. Równocześnie z pod pióra 
tejże poetki wykwitają (tak subtelne 
utwory: 


„Maśnolje chylą na bok ciężar białych 
[twarzy — 

nie mówmy dziś o śmierci, 

Sdy świat się rozmarzył. 

Na ławkę pod drzewami spadła kwiatów 
[wiecha — 

Nie mówmy dziś o życiu, 

gdy śmierć się uśmiecha", 


„Surowy jedwab“ Marji Pawlikowskiej- 
Jasnorzewskiej zawiera w sobie wiele po- 
etyckiego wdzięku. 

F. 


Bez czego obyć się 
nie możesz? 


Przyzwyczajenie jest drugą naturą 
człowieka, ale — rozumie się — w za- 
kresie rzeczy przyjemnych. Człowiek, 
który wygrał wielki los na jednej z lo- 
terji życia, nie może przypomnieć sobie 
momentów poprzedzających zmianę ku 
lepszemu; człowiek, który mieszkał lata- 
mi w szarym pokoiku (druga oficyna na 
lewo) i przeprowadził się do słonecznych 


apartamentów z frontu, nie wierzy, że. 


CZEKOLADA z PAPUGĄ 
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mógł egzystować z widokiem na podwór- 


ko; człowiek, którego prześladował chro- 


niczny brak pieniędzy, odziedziczywszy 
nagle miljonowy spadek, lekceważy mi- 
nione męczarnie z okresu wiązania koń- 
ca z końcem. . 


Natomiast do rzeczy przykrych czło- 
wiek przyzwyczaja się z trudem, znosi je 
ze smętnem spojrzeniem wstecz, gdy jest 
wytrzymały, a gdy nie posiada tej ko- 
niecznej dziś cnoty, spotyka go los „szka- 
py', znanej z przypowiastek zarówno sta- 
rym, jak młodym. 


Właściwie rzecz biorąc, cały kryzys 
polega na odzwyczajaniu się od wszyst- 
kiego, co wydawało się nietylko dobrem, 
ale i nieodzownem. Stoimy wobec pyta- 
nia, od czego jeszcze odzwyczajać się po- 
trafimy? A przecież są rzeczy, bez któ- 
rych, podobno, obyć się nie można, 


Powiedz mi, bez czego obyć się nie mo- . 


żesz? Ta ankieta, przeprowadzona w 
jednem z zagranicznych pism, przekona- 
ła nas, jak bardzo skromni są dzisiaj lu- 
dzie. Nikt nie odpowiedział, że nie może 
obyć się bez pieniędzy. | słusznie. Na- 
uczyliśmy się wszyscy żyć nie tylko z dnia 
na dzień, lecz. i z kredytu na kredyt — 
i jest to, zdaniem najwybitniejszych eko- 
nomistów, ostatnia zdobycz, wyrównywu- 
jąca budżet. Nikt również nie odpowie- 
dział, że nie może obyć się bez własnego 
samochodu. Już wszyscy jeżdżą wygod- 
nie autobusami, Okazało się, że ani włas- 
na willa na Riwierze, ani jacht na Morzu 
Śródziemnem nie są nieodzowne do 
szczęścia. 


Większość młodych kobiet (jakże po- 
cieszający objaw) nie mogłaby się sta- 
nowczo obyć bez miłości! I niech mi nikt 
nie mówi, że przy obecnym kryzysie mi- 
łość straciła swoją wartość i cenę. 

Większość młodych mężczyzn nie chce 
się obyć bez papierosów; starsi — nie mo- 
śliby się obyć bez swoich żon. 


Urzędniczki nie mogłyby istnieć bez 


fryzjera: 


— Gdybym nie mogła bodaj raz ty- 
godniowo ondulować włosów — mówi jed- 
na z nich — rzuciłabym państwową 
służbę. E 

Panie „przy mężu” i na podobnych ja- 
ko tako gwarantowanych stanowiskach 
nie wyobrażają sobie życia bez pół czar- 
nej w cukierni z plotkami. i 

— Jest to jedna z niewielu rzeczy, 
z których nie potrafiłabym zrezygnować 
w dobie kryzysu! 

Ludzie przyzwyczajeni do kryzysu 
twierdzą, że nie mogliby się już obyć bez 
odwiedzin komornika, urzędnika ze skar- 
bu i magistratu. 

Wydawcy pragną, ażeby ludzie nie mo- 
śli obywać się bez książek, Kto inny 
upiera się przy zdaniu, że tylko „cukier 
krzepi” i że bez niego żyć nie można! Je- 
szcze inni upominają, że podstawą ist- 
nienia są książeczki oszczędnościowe. 

A właściwie, obyć się można bez 
wszystkiego, — prócz nadziei. 
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W Jerez (Hiszpanja) urodziły się 


czworaczki. Małżeństwo to, jak wi- 


dać na fotografji, miało już czworo 


dzieci 


Fot. „The New York Times“ 


Latający rower, wy- 
nalazku niemieckiego 
konstruktora Jul. Rich- 
tera. Proby w Tem-- 
pelhoffie daly wynik 
wzgledny 


Fot. „The New York Times“, 


Komandor Gad Wood 


na swojej łodzi moto- 


rowej (Miss Amerika 
X) ustalił w Miami- 
nowy rekord szyb- 
kości, bijąc angielską 
zdobycz Kaya Don’a 
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Sanatorjum Przyrodolecz- 
nicze Oskara Wojnowskie- 
go w Zakopanem 


Powszechnie znane i uznane są metody 
leczenia, stosowane przez Oskara Woj- 
nowskiego wespół z jego współpracowni- 
kami, lekarzami w jego zakładach leczni- 
czych a m. in. w Przychodni lekarskiej 
„Oswo” w Warszawie, oraz w Sanatorjum 
Przyrodoleczniczem w Zakopanem. Po- 
legają one na indywidualnem trakto- 
waniu każdego chorego, dostosowywaniu 
środków i zabiegów do poszczególnego or- 
ganizmu, a nie na szablonowem zwalcza- 
niu choroby, tak czy inaczej zakwalifi- 
kowanej. 


Przy tych metodach konieczną jest rze- 
czą dokładne i wszechstronne poznanie 
organizmu pacjenta, stała nad nim piecza, 
nieustanne obserwowanie zachodzących w 
jego organizmie zmian. Sporadyczne, cho- 
ciażby regularne powtarzanie wizyty u 
lekarzy nigdy nie dawały należytej cią- 
głości terapji. Ciągłość tą zapewnia je- 
dynie leczenie sanatoryjne, przy którem 
istnieje nieprzerwana kontrola lekarska 
różnych przemian w organizmie ludzkim— 
pod wpływem stosowanych zabiegów, ja- 
kich w domu stosować niepodobna. 

To też prawdziwie szczęśliwą myśl po- 
wziął znany naturalista Oskar Wojnow- 
ski, który powołał do życia na europejską 
miarę urządzone Sanatorjum Przyrodo- 
lecznicze w Zakopanem, gdzie stosuje się 
znane metody leczenia. Już sama miejsco- 
wość, obdarzona pięknym krajobrazem 
górskim, zdrowotnym klimatem i balsa- 
micznem powietrzem, przepojonem ozo- 
nem, wpływa kojąco na dolegliwość du- 
cha i ciała. Do tych naturalnych wla- 
ściwości Sanatorjum  Przyrodolecznicze 
Oskara Wojnowskiego w Zakopanem po- 
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wraz z zeszytem Nr. 13 
głośną, znakomitą 
powieść obyczajową 


P. ROMANOWA p. t. 
„FIrzy pary 
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Utwór ten jest świet- 
nq satyrq na stosunki 
rodzinne, panujące 


obecnie w Sowietach. 
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siada i inne wartości; zajęło ono wspa- 
niały, nowocześnie zbudowany i urządzo- 
ny gmach „Bristolu”, położony niemal w 
centrum Zakopanego, a jednak zabezpie- 
czony od gwaru i kurzu ulicznego, odsu- 
nięty wgłąb pieknego parku, a raczej 
lasu iglastego, nad wartkim potokiem, 
Bystrą zwanym, w słonecznem, osłoniętem 
od wiatrów miejscu, skąd roztacza się ma- 
jestatyczny widok na pasma górskie, 


Gmach sanatoryjny, mający 4 piętra, 
mieści 120 łóżek, posiada we wszystkich 
pokojach zimną i gorącą wodę bieżącą, 
wykwintną salę jadalną i zabawową, ta- 
rasy i werandy, elektryczne oświetlenie i 
centralne ogrzewanie, smaczną djetetycz- 
ną kuchnię, prowadzoną przez doskonałe- 
go kucharza według dyspozycji lekar- 
skich. Hall, klatka schodowa i korytarze, 
wyłożone są marmurem i upiększone ko- 
lumnami — robią odrazu wrażenie wy- 
kwintne i estetyczne; pokoje urządzone są 
gustownie, solidnie i wygodnie. 


Sanatorjum Oskara Wojnowskiego za- 
opatrzone jest w najnowsze aparaty dla 
hydroterapji, heljoterapji, termoterapji, 
elektroterapji, w inhalatorja, kąpiele mi- 
neralne i ziołowe i t. p. Poza kuracją 
ziołową, znanemi specyfikami Oskara 
Wojnowskiego stosuje się w Sanatorjum 
wszelkie zdobycze nauki w dziedzinie 
psychoterapji, psychoanalizy i masażu 
według długoletnich doświadczeń O. Woj- 
nowskiego. Największy jednak nacisk 
kładzie się na pełne wyzyskanie sił lecz- 
niczych, darowanych nam przez Stwórcę, 
jak powietrze, słońce, woda, zioła i cisza 
górska. 


Rozporządzając tak wielkiemi i wielo- 
stronnemi czynnikami leczniczemi, Sana- 
torjum Oskara Wojnowskiego przyjmuje 
chorych na wszelkiego rodzaju dolegliwo- 
ści, jak: narządów sercowych, naczy- 
niowych, oddechowych, trawienia, przewo- 
du moczowego, pęcherza i wątroby, cho- 
roby krwi, mięśni, stawów i przemiany 
materji, nadto choroby kobiece, cierpienia 
nerwów i zaburzenia ich funkcji, stany 
zmęczenia, zniechęcenia, apatji, rezygna- 
cji, stany podniecenia, bezsenności i in- 
nych zmian duchowych, skutki nałogów, 
jak alkoholizm, nikotynizm, morfinizm, ko- 
kainizm, erotomanja i różne zboczenia se- 
ksualne, wreszcie rekonwalescencja po 
przewlekłych chorobach i operacjach. 


Wykluczone są tylko choroby infekcyj- 
ne, weneryczne i umysłowe ze stanami 
gwałtownego podniecenia, oraz gruźlica. 


Staraniem Oskara Wojnowskiego i le- 
karza-kierownika jest, aby przy długo- 
trwałych dolegliwościach, każdy po opu- 
szczeniu zakładu mógł kurację kontynu- 
ować u siebie w domu, otrzymawszy w 
Zakładzie odpowiednie pouczenia i środ- 
ki lecznicze. 


Przyjęcie chorego do Sanatorjum na- 
stępuje z decyzji lekarza naczelnego. Jak 
się przekonaliśmy, ceny w Sanatorjum 
Oskara Wojnowskiego są umiarkowane. 
Zarząd Sanatorjum znajduje się w War- 
szawie, ul. Hortensja 3 m. 4. 


Si20; 


Gdzie wypoczaé? 


Okres wojenny, a następnie przewle- 
kły kryzys i trudności gospodarcze zruj- 
nowały system nerwowy współczesnego 
pokolenia. Dla zapobiegnięcia zgubnym 
skutkom tego zbyt impulsywnego życia, 
niezbędnem jest przeniesienie się na pe- 
wien czas w atmosferę ciszy i spokoju. 

Takie zadanie spełnia istniejący nie- 


aed 


mal od pot wieku, a obecnie odnowiony 
i zreorganizowany Zakład Przyrodolecz- 
niczy i Sanatorjum w Grodzisku, poło- 
żony o 30 klm. od Warszawy i połączony 
z nią 40 pociągami kolejowemi i 30 tram- 
wajami elektrycznemi dziennie. Przejazd 
w wygodnych warunkach trwa trzy kwa- 
dranse, droga od stacji pieszo 5 minut. 


Gdy w Europie zachodniej wokół każ- 
dego większego miasta znajduje się kilka 
tego rodzaju zakładów, pozwalających oso- 
bom wyczerpanym, rekonwalescentom czy 
też przy chorobach układu ustroju ner- 
wowego, wadliwej przemiany materji, lub 
narkomanii, bez specjalnego narażenia się 
na trudy i koszty dalszych przejazdów, 
przeprowadzenie kuracji lub wypoczynku, 
to pod Warszawą posiadamy dotychczas 
jeden jedyny zakład tego typu właśnie 
w Grodzisku. Pawilon główny i dwie wil- 
le położone w pięknym 6-cio morgowym 
parku, posiadają około 100 pokoi bardzo 
mile umeblowanych, z oknami wychodzą- 
cemi na stronę słoneczną. Pokoje widne, 
obszerne, urządzone są według wszelkich 
wymagań higjeny, techniki i komfortu. 

Pobyt w Zakładzie urozmaicony być 
może całym szeregiem rozrywek, Zakład 
posiada kręgielnię, tenis, plac do gier i 
zabaw. W tych warunkach pobyt w za- 
kładzie pod bardzo troskliwą opieką le- 
karską i przy celowym odżywianiu musi 
dać bardzo dobre wyniki przy ponoszeniu 
stosunkowo niewielkich kosztów — no- 
wy Zarząd bowiem, doceniający obecne 
trudne warunki, o ile nam wiadomo, znacz- 
nie obniżył koszty pobytu. 


Humor z za kulis 


— Jaki cudowny wiersz! Co za wspa- * 
niały głos i gest Węgrzyna! A ta potęż- 
na scena Solskiego w siódmym obrazie!... 

— Ba, Szyller!... 


— Tak? A ja byłem pewny, że to Cha- 
berski reżyserował... 


Teatrolog: 

„Frycz dał koncepcję pierwszorzedna! 
Kostjumy, rekwizyty, meble, gobeliny — 
to prawdziwy majstersztyk sugestywności 
stylizatorsko-ewokacyjnej! A jaka nad- 
zwyczajna wirtuozerja nastawień sympli- 
fikacyjności dekoracyjno-malarskiej. Ja- 
ki wręcz imponujący rozmach zasięgu 
sprawności technicznej!" 

— Ba, mają przecież ,,drejbine” w Na- 
rodowym... 

— Wcale jej nie używają w „Karlo- 
sie’! 

— Dlaczego? 

— Dla bardzo słusznej przesłanki, sza- 
nowny panie: w czasach kiedy Szyller 
tworzył „Karlosa”, nie było jeszcze scen 
obrotowych... 


PLTRZECH KRZYŻY 18. 


Wybór europejski 


KOSMETYKA 


iT: 


Ujecie kosmetyki w osobny dziat me- 
dycyny nie jest zastuga czasów obecnych; 
przypada ona lekarzom greckim, a 
w szczególności Galenowi (133 — 201 r. po 
Chrystusie), który w bardzo licznych pis- 
mach umieścił całą niemal ówczesną wie- 
dzę lekarską, usystematyzował ją, upro- 
ścił i wzbogacił własnemi bardzo ważne- 
mi dodatkami; przez długi czas jego dzie- 
ła stanowiły jedyne źródło nauk dla 
wszystkich lekarzy. 


Był to człowiek rozległej wiedzy, filo- 
zoficznego umysłu i niezmordowanej pra- 
cy. Główne zasługi położył przez opra- 
cowanie anatomji, fizjologji i chirurgji; 
przeprowadził między innemi studja nad 
gorączką i suchotami plucnemi i pierwszy 
zalecał w tych wypadkach kurację klima- 
tyczną; był także pierwszym badaczem fi- 
zjologji wzroku; jako chirurg wykonywał 
niezwykłe na ówczesne czasy operacje. 
Ten tak poważny lekarz zajmował się 
również kosmetyką i leczeniem włosów. 


Czasy średniowieczne nietylko nie po- 
zwoliły rozwijać się tej dziedzinie, ale 
przyczyniły się do całkowitego jej zaprze- 
paszczenia, Dopiero wymagania doby 
obecnej zmusiły medycynę do zwrócenia 
uwagi na tego kopciuszka. 


Nowoczesna wiedza lekarska, zaintere- 
sowawszy sie kosmetyka, rozpoczyna 
wzbogacać jej arsenał wszelkiego rodzaju 
środkami technicznemi, a metody kosme- 
tyczne podnosi do wysokiego stopnia udo- 
skonalenia. Dzielnie pomaga medycynie 
chemja, coraz wynajdując nowe środki, 
lub udoskonalając stare. A ponieważ ży- 
jemy w okresie niezwykle szybkiego po- 
stępu we wszystkich dziedzinach — nie 
jest więc wcale wykluczone, że i w dzie- 
dzinie kosmetyki zaskoczyć nas mogą ja- 
kieś genjalne, olśniewające wynalazki; 
które zastąpią nam ów od wieków poszu- 
kiwany „eliksir wiecznej młodości”. 

Ponieważ jednak eliksiru tego jeszcze 
nie mamy, zastanówmy się nad tem, cze- 
go od nas żąda dziś nowoczesna kosme- 
tyka lecznicza i czem dysponuje ona w 
wypadkach niedokładności naszego ze- 
wnętrznego wyglądu. 

Bez względu na dzisiejsze pojęcie o 
piękności, musimy zgodzić się na jedno, 
że ciało piękne przedewszystkiem musi 
być zdrowe i że tylko umiejętne i prawi- 
dłowe pielęśnowanie piękności nie popsu- 
je jej, przeciwnie, psuć się nie pozwoli. 
Jest to zresztą prawo ustanowione przez 
samą naturę. 


Wszyscy prawdopodobnie zwróciliśmy 


Bhai zaj 


OSPY Seale «I 


> mitym i mocni zapachu 


pó 


© Ss FES SS 
Perfumy , wody kwiatowe, pudry, mydła maj - 
wykwintniejsze i ogólnie znane ze 
Swej-dobroci poleca: 
Fabryka 
kormet.; perfum. 


J.SZACH 


A WARS ZAWA a 
Do nabycia we.wszystkich perfumerjach 
i skł. aptecznych : 


uwage, ze na twarzy zawsze ujawniaja 
sie wszystkie momenty natury psychicz- 
nej, jak zmeczenie, radosé, smutek i t. p., 
ale nie wszyscy wiemy, ze w rownym 
stopniu odbija się na niej i stan fizycz- 
ny całego naszego organizmu, świadczący 
o chorobach wewnętrznych, nietylko cał- 
kowicie rozwiniętych, ale nawet w począt- 
kowem ich stadjum, to jest na długo, za- 
nim chory organ da nam znać o tem przez 
bóle, czy też jakieś inne oznaki. Zwró- 
cenie w takim momencie uwagi i skiero- 
wanie do lekarzy specjalistów zapobiega 
nietylko objawom niepożądanym z kosme- 
tycznego punktu widzenia, ale bardzo 
często przez opanowanie choroby w jej 
zarodku nie dopuszcza do stokroć gor- 
szych komplikacji, zagrażających nawet 
życiu danego osobnika. 


Zbyt dużo czasu zajęlibyśmy czytel- 
niczkom, przytaczając tutaj różne zmiany 
na skórze twarzy, zależnie od stanu ich 
organizmu, które przecież traktować na- 
leży indywidualnie. Chodzi zresztą tylko 
o to, aby wogóle mieć je na uwadze. Na- 
tomiast należy specjalnie traktować spra- 
wę choroby samej skóry, która, jako skła- 
dowa część naszego organizmu, może tak 
samo chorować, jak inne części ciała, Nie 
mamy tu na myśli chorób infekcyjnych, 
a tylko te, których stan spowodowany 
został niewłaściwemi warunkami. Pomó- 
wimy o nich w następnym numerze. 


(d. c. n.). 


Helena Brzezińska 
Kierowniczka Działu Kosmetycznego 
w Instytucie Kosmetyczno-Lekarskim 


Izis w Warszawie 


niego i 
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Dbajcie o włosy 


Puszyste, lśniące włosy są najpiękniej- 
szą ozdobą kobiety. Oko rozkoszuje się 
ich jedwabistym połyskiem. Równie chęt- 
nie każdy pragnie pogłaskać miękkie locz- 
ki dziecka, jeśli główka jest czysta i wy- 
pielęgnowana. Luksus pielęgnowania wlo- 
sów jest obecnie dostępny dla każdego 
przez stosowanie niedoscignionego środka 
Pixavon-Shampoonu, posiadającego wszel- 
kie zalety płynnego Pixavonu. Jego ob- 
fita piana nadaje włosom zapach, połysk 
i puszystość. 


Medycyna tybetańska 


Chociaż wiedza medyczna, zdaniem na- 
szych uczonych, jest na wysokim pozio- 
mie, lecz nie osiągnęła jeszcze punktu 
kulminacyjnego swojego rozwoju, gdyż 
częstokroć okazuje się bezsilną wobec nie- 
których chorób zwanych ,,nieuleczalnemi’’. 
Jednakże jesteśmy świadkami, że niektó- 
re choroby z tej kategorji leczy radykal- 
nie medycyna tybetańska, do której nie 
dotarła jeszcze nauka europejska, 

Jeden z faktycznych przedstawicieli tej 
nauki, p. Mieczysław Piastuszkiewicz, 
zamieszkały w Warszawie przy ul. Nato- 
lińskiej 5, uratował już wielu skazanych 
na śmierć, lub zaliczonych w poczet nie- 
uleczalnych, o czem świadczą niezbicie 
liczne podziękowania publiczne, złożone 
przez wdzięcznych pacjentów na łamach 
prasy. 

Pan Piastuszkiewicz nie otacza się nim- 
bem tajemniczości i w broszurze swej p. t. 
„Jak medycyna tybetańska uzdrawia cho- 
rych' wskazuje drogi do osiągnięcia tych 
zdobyczy. 

W książeczce tej (jedynej w języku 
polskim i wydanej przez polaka) znajdu- 
jemy bardzo ciekawe dane historyczne o 
powstaniu nauki lekarskiej na Wschodzie 
już na kilka tysięcy lat przed narodze- 
niem Chrystusa. Dowiadujemy się z niej 
również, iż w tak odległej epoce była zna- 
na chirurgja i istniały oryginalne zapatry- 
wania na fizjologję organizmu ludzkiego 
oraz na ideologję lekarską. 

Medycyna tybetańska zna wiele roślin 
leczniczych, któremi posiłkuje się ze zdu- 
miewającemi rezultatami, Choć zioła te 
nauce europejskiej nie są znane i choć 
niektórzy pp. Profesorowie Uniwersytetu 
Warszawskiego, do których się p. Piastu- 
szkiewicz zwracał, wypowiedzieli zdanie, 
iż pożytek i korzyści badań naukowych 
w tej dziedzinie nie podlegają dyskusji 
i zamierzenia p. Piastuszkiewicza zasłu- 
gują na jaknajszersze poparcie, lecz spra- 
wa ta, z braku dobrych chęci i pieniędzy, 
utkwiła na martwym punkcie. A szko- 
da, gdyz byłoby to z wielką korzyścią dla 
nauki polskiej, gdyby podjęła inicjatywę 
w tej sprawie, oddając wielką usługę ca- 
łej ludzkości. 


Ceny biletów do Teatru Narodowego, Let- 
Nowego dla prenumeratorów i na- 
bywców „Świata” zniżone są do połowy. 


Kupon z 50), ustępstwem znajduje się 
na okładce. 


PIEŚŃ BEZ SŁÓW. KOMPOZYCJA WSPÓŁCZESNA 


STAŁE POKAZY RACJONALNEGO 
PRANIA RADIONEM 


Obecne czasy wymagają całego szeregu 
oszczędności i uproszczeń w gospodar- 
stwie domowem, to też należą się firmie 
Schicht-Lever S. A, wyrazy uznania, że 
stworzyła dla Pań Gospodyń tak ważną 
placówkę jaką jest „Instytut racjonalne- 
go prania Radionem*, przeniesiony ostat- 
nio z gmachu fabrycznego do siedziby fir- 
my przy ul. NOWY ZJAZD 1. W dniu 
19 b. m. dokonał ks. Wilamowski uroczy- 
stego poświęcenia tej pożytecznej placów- 
ki, gdzie codziennie w godzinach od 5— 7 
po poł. odbywają się bezpłatne pokazy 
prania Radionem, przyczem każda odwie- 


dzająca osoba może przynieść drobną 
Okładka I tyt. Zł. 700.—. 

" " 600.—, 1a 300.—, 

a III „ 450.—, '/e 225.—, 

7 IV „ 600.—, 1/2 300.— 

Za tekstem . Zt. 600.—, 


Hurtownie ,,Swiata’’: 


sztuke do prania, celem przekonania sie 
o skuteczności środka samopioracego 


Radion. 


Nie wątpimy, że tego rodzaju instytu- 
cja spotka się z żywem zainteresowaniem 
PP. Gospodyń, tembardziej, że udzielać 
się będzie również cennych wskazówek co 
do prania kolorowych craz delikatnych 
materjałów. 


„TO I OWO* 
TROSKI PASTOROW ANGLIKANSKICH 


Pastorzy angielscy mają kłopot nie- 
lada z parafianami: nie chcą chodzić do 
kościoła. Nie pomagają nawet tak zachę- 
cające zaproszenia na drzwiach, jak: 


NAC ZAC 


„Wchodźcie wszyscy! Kazanie trwa tylko 
pięć minut!” i ; 
Pastorzy wpadają na rozmaite pomy- 


sły, by zapełnić puste ławki świątyń. 
Ostatnio Reverend F, M. Eagles w South- — 


gate ogłosił, że rozegra mecz tennisowy 
z którymkolwiek członkiem miejscowego 
klubu tennisowego, o ile w razie wygra- 
nej członkowie stowarzyszenia przybędą 
éremjalnie do kościoła. Pastor wygrał. 
Podczas jego kazania w St. Thonas 
Church było pełno. Zachęcony powodze- 


niem, pastor, który jest również doskona- 
łym bokserem i szybkobiegaczem, oświad- 


czył, że śotów jest stanąć na wezwanie in- 
nych klubów sportowych, jeżeli w ten 


sposób uda mu się zwiększyć liczbę prak- 


tykujących parafjan. 


CENY OGŁOSZEŃ. 


Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej. 
Kronika towarzyska za 1 mil. szerok. jednej szpalty 2 zł. 


1/4 112.50 Dział Tam Kupujcie „ man a aah rz. Suzie 
I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 1 mil. E 
1/2 300.—, *"/a 150.— szerokości jednej szpalty . 3 Gogg WSRZIE 


Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla kazdego numeru oddzielnie. SE 
dla prowincji Tow. „Ruch“, Sp. Akc, Warszawa, Al. Jerozolimska 63, telefon 670-87, 


dla Warszawy: ,,Czytajcie’ Krak.-Przedm. 60, telefon 210-00. 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 6,— zł., kwart, 18.— zł., półr. 34 — zk, rocz- 
nie 68 zł, z odnoszeniem do domu mies. 6.50 zł, kwart. 19.50 zł, półr. 37.— zł., rocznie 74,— zł., na prowincji mies, 7.— zł 
kwart, 21— zł, półr, 40.— zł, rocznie 80.— zł. Zagranicą mies, 9.— zł., kwart. 27.— zł., półr. 52.— zł, rocznie 104,— zł. 
PRENUMERATĘ „ŚWIATA* PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata”, Szpitalna 12, Telefon. 
Administracji 504-00 i 501-51. Konto czekowe P. K.O, 3755 oraz wszystkie większe księgarnie. W ŁODZI: biuro dzienników 
i ogłoszeń „PROMIEŃ”, Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj“, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, Piotrkowska 47. 
W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch“. POZNAN: Gwarna 16. 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI 1 zł. 40 gr. - i 


Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski. 
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Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


Ea E Y 


ZRYWKŁ GAVS b OWE 


Vi-ty KONKURS KWARTALNY 


1” . . 
Konkurs obejmie wszystkie zadania, 
które zamieszczone zostaną w ciągu kwar- 
tału, począwszy od numeru bieżącego. 


Konkurs, dostępny dla wszystkich 
Czytelników, ma podwójny charakter: 
1) współzawodnictwa przy rozwiązywaniu 


poszczególnych zadań i 2) turnieju wy- 
trwałości. 

Za trafne rozwiązanie każdego zadania 
rozlosowuje się jedną nagrodę oraz zali- 
cza się wskazaną ilość punktów, Nadto 
zdobywcy największej liczby punktów 
w ciągu całego kwartału otrzymują pięć 


wartościowych nagród. Pozatem rozloso- 
wanych będzie pięć nagórd pocieszenia. 
Rozwiązania nadsyłać należy w termi- 
nie 14-dniowym od daty każdego nu- 
meru pod adresem: Redakcja tygodnika 
„Swiat, Warszawa, ul. Szpitalna Ņ 12, 
Dział Rozrywek Umysłowych. 


Ne 22 (125) REBUSIKI (Za rozwiązanie 10 punktów). 


Za trafne rozwiązanie niniejszego zadania Redakcja „Świata“ przeznacza trzy wartościowe nagrody książkowe. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ z Nr. 7 
N'10. REBUSIKI: Garkotluk, Kwar- 


tał, Kustosz, Tornado, Grawitacja, Auto- 
krata, Kołowrotki, Serenada, Arystokrat- 
ka, albo arystokratki (ale nie arystokra- 
ta), Karabin. 

Tratne rozwiązania nadesłali: 

pp. Bahr Adam (9), Boguszewska Ire- 


na (10), Bojarski Tadeusz (10), Born- 
steinowa A. — piękne rozwiązanie w for- 
mie „Sztychu Nie - Sęka'* — (10), Czy- 


żewski Aleksander (9), Dąbrowska Sta- 
nisława (9), Giełżyński Andrzej (10), 
Gonczarówna Eugenja (10), Gościcki Jó- 
zet (10), Grodzki Józef (9), Herbstma- 
nówna Dorota (9), Hermanowska Wan- 
da (9, Jarkowska Aurelja (9), Kicińska 
Stefanja (9), Klimczak Roman (9), Koc 
Zygmunt (10), Kozłowski Czesław (9), 
por. Kreyser Edward (9), Madey Małgo- 
rzata (9), Mikowska S. (9), Niemczyński 
Roman (10), Pretkielowa Stanisława (10), 
mgr. Rostafiński Marjan (9), Roykiewicz 
Wacław (10), Sapiejewski J. (8), Sowiń- 
ski Miłosław (9), Sławnicki Michał (9), 
Stratilato Jan (10), Sułkowska Leontyna 
(8), Tietz Zygmunt (9), Trawińska Hono- 
rata (10), Uklański Aleksander (10), 
Wiśniewska Teofila (9), Zagajewski Adam 
(9), Żelichówna Marja (9), Żelichówna 
Zofja (9) — z Warszawy, oraz 

pp. Adamska Marja (10) — z Toma- 
szowa Mazowieckiego, Aleksandrowicz 
Jan (8) — ze Lwowa, „Annabel“ (9) — 
z Baranowicz, Borowiecki Tadeusz (9) — 
z Siedlec, Bugajska Marja (10) — z Kło- 
bucka, Czarnocka Wanda (9) — z Płocka, 
Dąbrowski Stefan (9) — z Poznania, Do- 


mański Roman (9) — z Płocka, Dorszew- 
ski Rudolf (9) — ze Świecia, Drzewiecka 
Jadwiga (10) — z Krakowa, Fijałkowski 
Kazimierz (8) — ze Zgierza, ' Głaziński 


Aleksander (6) — z Mińska Mazowiec- 
kiego, Grodzicki Józef (9) — z Brześcia 
n'B., Horzelski Wincenty (5) — ze Sta- 
nisławowa, Iwańczykowa Marja (7) — 
z maj. Siernicze Wielkie, Janicka Zofja 
(9) — z Grudziądza, Jasiński Wacław (8) 
— z Horochowa, Jarczewska Helena (10) 
z Żydowa Poznańskiego, Kiersnowski Jó- 


zef (8) — z Baranowicz, Kolisko Mieczy- 
sław (7) — z Brześcia nB,, Kowalska 


Marja (8) — z Włodzimierza, kpt, Kra-. 


iński Józef (9) — z Krakowa, Krauze 
Józef (9) — z Żyrardowa, Kunicki Igna- 


-cy (8) — z Lublina, Kwiekowa Jadwiga 


(7) — z Cukrowni „Dobrzelin*, Lipińska 
Marja (8) — z Marjówki Opoczyńskiej, 
Łukasiewicz Michał (8) — z Białegosto- 
ku, Malinowski Stefan (10) — ze Lwowa, 
Maliszewski Kazimierz (10) — ze Strze- 
mieszyc, ,Maryska z Pohulanki* (9) — 
z Wilna, inż. Modrzejewski Józef (9) — 
z Lublina, Morawski Józef (9) — z Biel- 
ska, Moszczyński Edward (9) — z Sza- 
motuł, Olszewska Irena (9) — z Dęblina, 
Orzechowska Wanda (6) — z Otwocka, 
Pieracki Zygmunt (9) — z Wilna, Pru- 
szyńska Jadwiga (10)—z Brzezia k/Wło- 
cławka, Radomski Michał (6) — z Ło- 
dzi, Rakowiecka Helena (10) — z Lubli- 
na, Rostkowska Halina (10) — z Bydgo- 


szczy, Rostworowska Róża (10) — z maj. 
Skobejki w Nowogrodzkiem, Rowicki Ta- 
deusz (8) — z Milanówka, Rudnowa Ja- 


nina (9) — z Błonia, Rusicka Aniela (10) 
— z Łodzi, Skupińska Marta (9) — z Za- 
moscia, Sokulski Władysław (9) — z Ka- 
towic, Sołecki Michał (9) — z Wolomina, 
Sosnowski Kazimierz (8) — z Katowic, 


Stępiński Jan (10) — z Radostowa, Sy- 
ryczyńska Blanka (10) — z Szopienic - 
Rożdżenia, Szeliga Barbara (9) — z Sie- 
dlec, Szwecowa Józefa (9) — z Lesznio- 
wa, plut. Szymko Michał (8) — z Pod- 
brodzia, Ślaska Bogumiła (9) — z Ciu- 
ślic, Tarnowski Władysław (8) — z Gro- 
dziska Maz., Teleżyńska Weronika (8) — 


z Chełma, Troniewska Helena (9) — 
z Cukrowni „Szpanów*, Tyblewski Wa- 
cław (10) — z Poznania, Urbańska Ha- 


lina (9) — ze Lwowa, Węgierski Tadeusz 
(8) — z Miłosnej, Woyciechowski Z. (10) 
— z Torunia, Wróblewska Janina (10) — 
z Cukrowni w Sójkach, Zajączkowska Zo- 
fja (10) — piękne wierszowanie rozwia- 
zania — z Sydzyny, Zabłocki Gabryel 
(8) — z Łucka, Zakrzewski Leon (9) — 
z Radomia, Zaleski Czesław (9) — z Ka- 
lisza, Zawadzka Anna (7) — z Ciecha- 
nowa, inż. Zmigrodzki «Józef (10) — 
z Nowośgródka. 
SRO KSIĄŻKOWE wylosowano 
dla: 
p. Jadwigi Drzewieckiej z Krakowa — 
Miłaszewskiej „Księżniczka Dagny”, 
p. Heleny Jarczewskiej z Żydowa — 
K. Makuszyńskiego „Wiersze wybrane'; 
p. inż. Józeła Zmigrodzkiego z Nowo- 


śródka—L, Pirandello „Pierwsza miłość *. 


GOMOCWOCWOCMOCWOCMO CWO OBO CRO CWRO CRO CHRO CWO 


eK UPON ZNIZKOWY Nr. 74 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | LETNIEGO 
W WARSZAWIE 


ważny od 1 do 7 kwietnia r. b. włącznie, z wyjątkiem 


Niniejszy kupon tygodnika „SWIA T“ 


SOMOOWOCNWOCWOCWO 


niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i premier. 
upraw nia do nabycia 
w kasie jednego Z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 


starczy, W dniu przedstawienia od godziny 6-ej po południu bi- 


NO 


6 


| 
6 
50°! 
4 


letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 


ulgowe jednorazowo. Przy cenach popularnych zniżka 500/, oblicza się od cen normalnych. 


CWOCWOCWOCWO CRO GRO CRO CRO CWRO OGRO COGRO OBO CRO 


ua POLSKICH PRZEMYSŁOWYCH RAZ 


TERENACH TYLKO 


Stefana Krzywoszewskiego 
W tomie tym znajdują się . 
następujące komedje: 


‘s NOC SYLWESTROWA” 
„ZMARTWIENIE PANA 
HAMMELBEINA" 
„EDUKACJA BRONKI 


JEST NACZELNYM ORGANTM PRASY POLSKIEJ 


Największe pismo polskie wydawane 
w Katowicach, siolicy woj sląskiego 
wychodzi 7 razy tygodniowo Do nabycia we wszystkich księgar- 
niach. Nakład księgarni F. Hoesicka. 


Cena zł. 10.— 


Założone w r 1024. 
Rezkonkurencyjny organ ogłoszeniowy 


Pismo o stale wzrasta;acym 
nakładzie płatnym 


— Czemu tak źle wyglądasz? 

— Otruli mnie w restauracji. Pewno 
dali mi bełsztyk z koniny. ss 
ae : — No, to nic strasznego. Teraz we 
Adres Administracji: Katowice, Sobieskiego 11. — Wydawca: SI Zakł. wszystkich restauracjach dokarmiają gości 
Graf 1 Wydawn. „POLONIA “S. A, —' koniną. 

: — Mój żołądek jednak stanął dęba! 

— Trafiłeś widocznie na mięso z konia 
cyrkowego. ; 


ŚWIAT 


jest najtanszem pismem tygodniowem polskiem, 


Ogłoszenia do „Polonji* przyj 
muja wszystkie biura ogłoszeń 


HUMOR ZAGRANICZNY 


albowiem co miesiąc daje swym prenume- 
ratorom interesującą powieść w wydaniu 
książkowem 


W roku Bie alei (1932) otiarowa- 


liśmy naszym .prenumeratovro me; 


W miesiącu styczniu: K. Czathó „Wytworny pensjonat" 
s lutym: P.Benoit „Śniadanie w Sousceyrac" 
y marcu: P. Romanow „Irzy pary jedwabnych 
pończoch“ 


Cena księgarska każdej książki przewyższa 


miesięczną prenumeratę „Świat o". 


Ponadto w każdym numerze „Świata" znajduje 
się kupon, dający prawo do 50% zniżki przy kup- 


nie biletu do b. Teatrów Miejskich w Warszawie 


— Pin gwarantuje, że to nie są króliki? „Ś wiat" w ten sposób jest najtańszem pismem 


— Ręczę pani, że to autentyczny lis. 


- Ba... lis, to takie zdradliwe zwierzę... ilustrowanem w Polsce. 


CHROŃMY DZIECI 
Y TY PRZED GRUŻLIĄ VTT 
+ 


JELI ERA 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


